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ł . CENA 10 GROSZY J\r :lł'.l znany lotnik polski, bierze 
udział w zawodach o puhar ••••••llil•••••••••••••••••••lim••••••••••••••••- Gordon Bennetta. 
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BUNT W HISZPANSKIEJ LE6JI CUDZOZIEMSKIEJ 
Legjoniści rozstrzelali kilkunastu 

Przygotowania do nowych 
oficerów 
walk pod 

p<,wstańczych. 
Irune~ 

TANGER, 30 sierpnia. I Wedle wiadomości z tvch samych I wstania już wówczas je przygotowywali, · drogi do lrunu znikły t.anki z karabina-
(PAT) Według otrzymanych tu ,via- 1 źródeł, znaleziono list, napisany przez I przyczem sądzili, że wojna domowa po·i' mi maszynowemi. Słychać terkot kara-

domośc~ w j~dnym z pułków I:egjo~u 
1 

obecn.ego dowódcę wojsk po~stańc:1.:ych trwa około dwóch „Jlliesięcy. binów . masz~nowych. z ~?~Y Turiart~. 
Cudzoziemskie20 w Maroko hiszpan- w Oviedo ppłk. Aranda do ~eneralnego ,, ";/ Natomiast nie widac wo1sk powsi:an-
skiem wybuchł bunt. Legjoniści roz- inspektora armji hiszpańskiej iten. Go- PARYŻ, 30 sierpnia. czych. Powstańcy zdają Si>bie spr~wę z 
strzelali kilkunastu oficerów. . . d~da. Lis~, zawier~ iniormacje w spr~: . (PAT) Z .Hendaye .donoszą.:, Na od- I niepowodze.nia dotychczasowej akcji i 

LONDYN, 30 sierpnia. ":le nastroJow polllycznych w armJl cinku lrunu nie zaszły zadne zmiany. Są- . przygotowuJą nowy atak, ale tym razem 
(PAT) Reuter w depeszy z Madrytu hiszpańskiej i datowany jest z lutego' dzą tu, że powsta1icy zapewne wstrzy-1 nie na Irun, lecz na VeotH, odległe o 4 

wyraża przypuszczenie, że jesienne b. r. j mają ofenzywę i . zastosują inną. taktykę km. od Irunu. 
deszcze i chłody spowodują zawieszenie z listu wynika, że przywódcy po- dla zdobycia miast na tym froncie. z 
działań wojennych w Hiszpanji. 

Zdaniem podróżnych, przybyłych z 
Madrytu, każdy tydzień wojny domowej 
będzie wymagał roku ptacv celem odbu 
dowania ruiny gospodarczej. Reuter są­
dzi, że ilość ofiar wojny domowej w Hisz 
panji jest mnieisza, aniżeli to przy­
puszczają. 

P ARYż, 30 sierpnia. 
(PAT) Donoszą, że podczas rewizji, 

dokonanej w mieszkaniu porucznika Ka-
„ -r ~ as an! wy-

kryto wielką. ilość broni oraz list'i, za­
wierającą nazwiska szereJ!u osobistości, 
związanych z ruchem po~"'Stańczym w 
t óżnych prowincjach IFszpanji. 

Wybuch w domu 
przy ul. Łąkowej 
14-letni chłopiec ranny 

Łódź, 30 sierpnia. 
(gr) - W domu przy ul. Łąkowej 162 

rozległa się wczoraj przed wieczorem 
silna detonacja,· która z~romadziła na 
jedno miejsce wszyslkich niemal lokato­
rów. 

Okazało się, że w mieszkaniu Sob-
' czaków nastąpił wybuch 2ranatu ręcz­

nego, przy którym manipulował 14-letni 
Marjan Czesław, uczeń szkoły miej­
skiej. 

Sobc.zak znalazł j~ki~ stary granat n& 
podwórzu i tak długo manipulował, że 
spowodował wybuch. Chłopiec odniósł 
rany rąk i brzucha. 

W stanie ciężkim przewiózł go dr. 
Piechowicz do sz;pita,.la św. Józefa. 

NAJMODNIEJSZE KAPELUSZE 
(ilustrowane wskazania dla pań) 

KOMU WOLNO UŻYW AC KĄPIELI 
(poradnik kosmetyczny dla pań I 

panów) 
AKTUALNE PRZEPISY KULINARNE 
(przygotowanie konserw z grzybów, 

jagód, pomidorów i ogórków) 

Całość interesującej powieści współ­
czesnej p. t.: 

DZIEWCZYNA 
z PRZEDMIEśCIA 
tlumor - Rozrywki z nagrodami. ~ 
Rady pani Ivy to najpopularniejszy 

tygodnik beletrystyczny 

J~ I ~~l eń ~~wieU" 
Naino\\'szy, 168 numer C. T. P. jesl 

już wszc; dzie do nabycia. 
CENA EGZEMPLARZA 30 GR. 

Przyjazd gen. Rydza Smigłego do Paryża 
Naczelny Wódz w czasie swej podróży zatrzymał się we. 
Wiedniu.-W Paryżu zapadną ważne decyzje politycz1ne 

Wiedeń. 2!r sierpnia. arty-kuł, utrzymany w tonn~ bardz - I i ma polit:r i europejskiej. " 
(PAT) Dziś rano przybył-do Wiedn a decznym, w którym p0daie szereg da- Niemcy przypuszczają. bowiem, że 

generał śmigi~ • Rydz z towarzyszące- nych biograficznych o osobie 2en. Śmi- podczas pobytu iten. Rydza-śmigłego w 
mi mu osobami. O godz. 8-ej gen. śmi- głego - Rydza oraz p0dkreśla ie20 wiei- Paryżu zapadną ważne decyzje co do 
gły - Rydz przyjął w wagonie salono- ki autorytet, jakim cieszy sie w Polsce. przyszłego ukształtowania się .stosunków 
wym p0sta R. P. w Wiedniu Gawroń- Dziś w p0łudnie gen. Rvdz·śmigły między Polską a Francją, co zdaniem 
skiego, w towarzystwie którego wraz z przybędzie do Paryża. Niemców nie może pozostawać bez wpły 
towarzyszącymi mu oficerami <>puścił BERLlN, 30 sierpnia. wu na stosunki ogólno - europejskie, a 
dworzec, celem dokonania w charakte- Wielkie zainteresowanie wzbudziła zatem pośrednio także i na politykę 11ie 
rze czysto prywatnym przejażdżki sa- tu podróż ~en. Rydia - śmigłego do Pa- 1

1 

miecką. 
mochodem po mieście. ryża. Od rozmów francusko - polskich w 

Prasa austrjacka p0daie wiadomości Niemcy nadają wizycie tej znaczenie Paryżu i decyzji, jakie tam zapaść inają 
o przejeździe gen. śmigłego - Rvdza, za- pierwszorzędnego faktu politycznego, ! zależeć będzie, zdaniem kół t.utejszych, 
opatrując je krótkiemi komentarzami. który będzie miał znaczenie nietylko · P<? części takie przyf.lotowanie atmo­

„ Wiener Ztg." zamieszcza dłuższy bezpośrednie dla polityki polskiej, lecz i sfery do konferencji pięciu mocarstw. 

Dziś zawody o puhar Gordon Benneta 
Dziewięć balonów wystartuje z Warszawy. - Trzy 

balony zostały wycofane z zawodów 
Warszawa, 29 sierpnia. tuje „Belgica". Trzeci „Sachsen", 4-ty Jak wiadomo . początkowo miało 

W dniu dzisiejszym rozpoczynają „Zurich III" piąty „Warszawa Il' (pkt. startować 12 balonów. 
się w Warszawie zawody o puhar Gor- Franciszek Iiynek i inż. :Franciszek Ja- W rezultacie jednak liczba ich zmniej 
don Benetta. nik), szósty „Bruxelles", siódmy „Deu- szyta się do dziewięciu. Wycofane zo· 

Start rozpocznie się punktualnie o tschland", ósmy „Polonia II" (kpt. stały bowiem balony amerykański i hi· 
godz. 5-ej po południu. Pierwszy leci Zbigniew Burzyński i kpt. Wladystaw I szpański, którego lotnicy zginęli tragi· 
balon francuski Maurice Mallet". Zaj- Pomaski) oraz jako dziewiąty wystar- cznie w czasie walk domowych w Hi· 
mą w nim miejs~~ lotnicy Charles Doll- tuje balon „L. O. P. P." (kpt. Antoni Ja. szpanji. Wycofany został również ba..: 
fus oraz Pierre Jacquet. Skolei wystar- nusz i por. Stanisław Brenk). lon niemiecki „Augsburg". Jak się oka-

· Aresztowania w Sowietach trwaią I ~iński działacz komunistyczny popełnił samobójstwo 
HELSINGFORS, 30 sierpnia. I goletniego prezesa sowieckiej Karelji, 

(PAT) Miejscowe koła polityczne po- oraz Rustaa Rovio, b. szefa sztabu wojsk 
ruszone zostały wiadomością o areszto- czerwonych w r. 1918 w Finladji, 
waniu i wysłaniu na Sybir najwybitniej- Jednocześnie donoszą. o samobójstwie 
szych fińskich działaczy komunistycz- członka zarządu oddziału fińskiego par­
nych Sowietów Kullervo Manner, b. dłu- tji komunistycznej Lentcmaki ~ 

Negus wraca. do Ąbisynji 
Zamierza on zamieszkat w Gore, stolicy Zachodniej Abisynji 

Londyn, 29 sierpnia. I i zwróci się osobiście do Lil!i Narodów, 
(Pat) - 11.Ua11v Herald" donosi, że ; aby Abisynja Zachodnia licząca 2 miljo· 

Haile Selassie zamierza niebawem po- 1 ny ludności, umieszczona została pod 
wrócić do Abisynii. ; mandatem Wielkie1 Brytanii. S.zwecii lub 

Cesarz - pisze dziennik - uda się do Szwaicarji, 
Goret k~:u.a b.ędzie tymczasow~ stnlic.łl 

zało, balon ten przetransportowany zo­
stał do Polski, jednak po drodze został 
uszkodzony. 

Lotnicy francuscy Charles Dollfus i 
Pierre Jacquet przybyli już po zakoń­
czeniu odprawy, która odbyta się w 
ministerstwie. Spotkano ich dosłownie 
na schodach ministerstwa. Spóźnił się 
również Paul Spiess i poleci on poza 
zawodami. Lot jego budzi duże zainte­
resowanie, gdyż będzie on startował 
na najmniejszym balonie w tegorocz­
nych zawodach, zwanym „Puk". Po­
siada on pojemność 170 m. sześcien­
nych i waży zaledwie 55 kg. 

Fakt, że lotnicy polscy startowa~ 
będą ostatni jest dla nas pomyślny, po­
nieważ lotnicy nasi zorjentują się w 
sile i kierunku wiatru. Balony będą od­
latywać w odstępach 8- a potem 5-mi­
nutowych, tak że start będzie ukou­

. ,CZQIJY,· .Q... g()dz. ·~6- JłQ„ J!Oł. 
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11 WOLNA 1'RYBlJNA • ac owe 1 ,„i. ·~~J!i.:;.~:„:·~:·;::~ ::.:.::;' 6azeta drukowan i na ... papie 

•emu P~u, który ma więcej dośwladczenli 

Zecer szw0 Jnor k 1• .-11 °' cen ol It ze ołlt:liw nlu kobietańil 1 napewno sam 1ttt 211•-
0 '" a a żył zauwaiyć, że nie !est Jej oboJętny. Po'ltinn& 

Z Z Stkich Z8 katkóW ŚWiffł8 się Pani raczej cieszyE, te nie wtkorzystał sł· 
.., • bośct Pani ł wyjechał. Gdyby czuł 81a P1uii nie~ 

. (so) Milia!dy wfo:5zy ukazuje si~ co· wątpliwie dziennik „Politiken", który! otrzymttJe w.„ skórach zwierząt podbte- co uczu~ to nape~o ni~ omicstkałhy fla~l­
di!iennle na łama:::h w ·;zystkich dzienni· ukazuje się w Danji. Jedna je~o strona gunowych. sać, wz1tlędnie w inny sposdb cła11'y uiać o só· 
~6w, wychoćlzących na kuli ziemskiej. może zakryq połowę stołu wielkich roz· W puszczy amerykańskiej tnieszk:t lbie. Powiedzjał tylko 1 Jedynll!!, że d!!aia m11 P:i· 
Nie sposób jest wyliczyć wszystkie te miarów . . W-ydawcotn tef!o pistna nie za· I również pewien tttłsjonar.z, który wytła· iił ił ztiiysly. To niewiele. Kaida ttiłcda ltc­
plsma. ~iśród dzienników tych znajduje leżało bynajmniej na tern, by jednocześ· je dziennik odbijany na hektografie. - 1 bieta i niebrzydka kobieta 1Yy'WohiJe kin siili 
się jednak wiele ciekawych egzemplarzy nie wiele osób mogło· czytać dziennik.--- Pismo tu drttkbwape jest w ję~ku in· 1 ełetH ale o kobietath, ktdre dzhiłaJą jcdybi~ 
kł.6te warto byłoby skolekcjonować. - Chodziło ropros,tu o to, że w Danji na· dian ze szczepu „Psie żebra''. Pozatertt na :r:~ysly il.le myśli się dłllgo 1 nie trakhtle się 

Pierwszrin człowiekiem który pb~wię łożony by tta. pi~~a podat~k, który w~ła znajdują s~ę w zbiorze OeHkettt pł~n:ia, Ich poważnie. z tego thotlażby sędtęc, nie nał~­
cH sle temu trudnemu zadaniu jest Jo- s~ał w miarę ilosc~ druko.w~~~ch codzt~n ! pokryt~ p~smem obrazkowem mur.zynow ży przywiązywać wiełkieh nailtiei do lej zHaJ6-
hann Oeliker. Nie zajmuje on żadnego nie stron. Aby więc zm1esc1c wszystkie 

1 

afrykansk1ch. mośei. Jeżeli chce się Pimi przekonać, że uczucie 
wybitnego stanowiska w prasie szwaj- wiadomości na jaknajmniejszej liczbie Spt:!cjalny tłżi11ł stanowiE\ czasopisma Jej nie toetało odwzajemnione, poto, aleby prę­
carskiej, a jest tylko skromnym zecerem stron, drukowano gazety potwornej I wydawane w ięzykach międ,zynarodo· azeJ 0 ttlta 2apcmnieć _ nle~lt Pałil napisze 
maszynkowym w redakcji „Limmattha· ~ros~. V:idko~ci. Przec.iwie~stwem „Po· wych, .a w!ęc Esperanto, Ido, Po i Pan· zdawkowy list i zapyta co slyclrn-S u nici<o, jak 

ler Tagblatt", Od trzydziestu lat już zbie htiken ,, 1est. p1smo angielskie ,,Amateur I kei.. Niektore wydawa~e są na zwykłym się czuje i co porabia, albowiem Pani, in!eresu· 
ra on najroz~ai:sze czas<;ipisma~ wycpo· \Yorks , ktot~ w roku 189~ ukazywało I pap1erże gaz.etowym, m~e na iedwa13.1tt, Je sill itleco je~o losem i życre1n i hy!11by ta~o­
diące na śwrnc1e. Obecłlle Oetiker Jest s1ę w Londynie. Jest ono Włelkośct kie- 1 albo na papie dachowe1. W specJalfleJ wolona otrzyinbjęc co pewien czas lmHk1t wia-
właścicielem wielkiego muzeum, które szonkowej!o notesika. I ramce żnajduje się pismo per!kle „hpha· dotttośd · 
pe&iada szereg cennych oryginałów. W niezwvkłem tern lTIIU.Zeum prasy, han". Oetiker otrzymał osla.tni numer L' ; bę& ie 1 1 0 

ocy t wa !H~lel!u fa· 
Oeliker nie opuszczał nigdy granic pań· żnajdują się egzemplarze pism r~ligij- tego dziennika z roku 190~. Naslęprle!tt> . t is fi' z hm~. P 

1

1 1 ko którt._":, .... 1 ~ ~Tł>. 
t kt · · k k' · h l d SO · • · ł . . kt d k . z I 'n cresowa 1a, c ociaz cz owe , 1 "= ~ v~ 1 

swa, w orem miesz a, a wszyst 1e P·IS nyc , dóre wy awane są przez nai· numeru me mia 1uz o ru nwac. a· t • • d 1 . d •1. , n·m c~e 
d ł ł b • d · • k h ł · · d. · k d kt · ł .ac pomtę zy w erszam11 omys 1 saę w • ~ • 

ma t o a ze. rac przy pomocy prz.e sta roz!llaitszyc~. se t, roz.sianyc .P? ca e·J. rowno wy awcy, . 1a . re a Or~y 1 ca Y gt1ś Wł tel. Ocztwlśeie naleźr pbczeltać, ezy 
Włcielstw panstw obcych w Genewie. kuli zietttsk1e1. Nawet ha dal.ek1e1 Gren·~ persohel te!!o dzlenmka ndleieh do ofl!a b d . ę d . d' . k M. . n &owi"m 

Wśród dzienników zebranych przez landji znajduje się dziennik. Redakto-! nizat:.ji re:.VolucyJnej. Władze wpadły' ~ ... z1
1~ 0 pov.t·ie" z i cłJa la. iłstęzdczyz ~d 1· , o~b 

O t 'k 'd · i · c1 uk d k d : • d I łi t · :a • i a..„ ·t p„„ n1en na e8 o ro ra u o powie z ee • e 1 era znai u1ą s ę pisma r owane rem, 111 Ftrzem, wy awcą, a zarazem 1 Je ha c a rop \fzys1~r.e111a netZ)'ll ~ „„ . 11 .... 1 111 .„ t • do m 
· h · h · · · · · · · k' h t ł t d • t ""'er elll p s em, tttizymanem w orue ra sny 

na nowoczesnyc maszynach rotacyinyc I roznos1c1elem 1e~o 1est pewien m1s1onarz; ic aresz owa y. as ępne~o nta zos a . 
1 

z t r t . b d . 
odbijane na hektografach, lub nawet pi· Abonentom swym roz'Wozi on pismo I li oiil straceni. W ten spom>łt }łi.Mno 1 ~rz~ aznr_m. 

6 
°110p is 0 mczn~ .. ę z~e ;r· 

sane ręcznie. Rekord wielkości pobił nie przy pomocy kajaka, a wynagrodzenie 11Ispltahatt11 prit?§lałe wtełtolł!ic.1• w~idts owac,łczy wt 1,~n Dirz1ec1 zywis~ile /d'.ę ą 

Burzliwe dzieje cennego dJamentu 
W iągu 150 lat wędrował on „po spelunka~h złod · ieJsldch 

i trafll wresz ie do rtap leona 
tso) W Amsterdamie otwarta została śladu. Znaluł go potem jaki!l żołnierz f Następrtyn1i ie!!b właścicielami byH: 

obecnie wielka wystawa diamentów, z szwajcarski na szosie, a ponieważ nie; papież Juliusz II, wielki książę Franci­
o.kazji 25-lecia giełdy diamentowej. wiedział jaką ma on wartość, zamienił i szek Stefan z Toskanii, aż wreszci~ dti-

za1n etesowa , czy y KO a , wz11 ęo te ma 
obecnie żamiar skorzystać z przy~ody i pdłlłr­
tdwać trochę. W ka:idym raiie radzę ~ahl, 
ażeby nie lraciht ł11k szybko głowy dla lnrzdhkl. 
Kobiela powinna starać się zachować zawsźe 

zimną krew i rozwagę, aieby nie stać si~ zahaw­
ką w rękach mężczyzny. Ucżude bo,\łiem nie· 
za'ltsze bjwa odwzajemnione, ale &ardzo czę· 
sto niecnie wykorzystywane. Wówcras ból roż­
stal!ia, zawodu I krzywdy jest znacznie większy 

bardzie! dokuczliwy, 

Na wystawie tej znalazło się wiele go na jakiś bezwartościowy przedmiot. I stat ~ię do skarbca austrjackl~go, gdti~ 
cennych obiektów. Zwiedzający ze zdu-1 Potem kęiądz w Montaj!n·y, kupił go za j prz~bywa do dnia c.lzisiejsze~d. dbeenie „BEittADNA REGA B." w Lfin:m Moja 
mieniem odczyfoją historie biylantów, I jednego guldena, skolei dostał się w rę· . :est on oszacowany na trzy tnilfony ko- drdga, obawiam się o Panią, tambarili'.ej, iż 
spisanych na kartkach, dołączonych do I ce kupca z Brna, który zapłacił za nie· ron. Niemniej ciekawe są dzii!je innych wątpię, ażeby znalomy łraktow:11ł Pani~ rówai· 
każdego z tych drogocennych ekspona·: go 5.000 franków i w reszcie w ręce Lud , Ury1antów, wysławionych na wystawie nie. Pbwin.na Ifani z nim sama pomówić I za. 
łów. Najbardziej niezwykłe są chyba wika Sforzy, który zapłacił za niego 10 / amsterdamskiej„. pytać jakie sę jego zamiary na przyozh.'s; o8-
.,prze&yr..fa'' brylantu „Re,l!ent", Został tysięcy guldenów. I no,nle jei osoby. ~rzypuszcznm, że 11° to za· 

I 

on zftllłziony przez niewolnika i waż ł eHHeHeeseeiiHeeHO~C9"0~0ft•M ••'1M89MMH•eeeeeHe aectee skoc1:y, że nie będzie wiedział, co tta to c~r.0• 
410 k t · I K I K ł ' d ~ k 'I • wiedzieć. Oczywiście, pytanie takie r:adłl Pani _ • 

M~~' 01tniewolnlkowł 11roziła śmierć I o e c o nowa w w I . y z en n I 6 r HI e po pewnym czasie, ~~y OD się nieco do Paiił 
za nieoddanie brylantu właścicielowi ko I puyzwycii:ał i trudno mu będzie się roz;ilaf. Nie 
pilni, ukrył go on i zbiej!I. Nie wiele jed \ Zwar.towany pr~emysłowiee ba r•astowiił posłów I atnbe. ftdurdw pcltr.zebuję ch!ba pcdkreśłać, że _P0."1nnfl się 
naL miał t ńO k ś 1• pon'iewaz· 1 ( ) . . . . . . . Pant woBec n1e~o tak zacłi.owywac, 1ak wcbet 

K z e.s orzy c - sb Wiele kłopotu sprawia władzom ' zali początkowo prosbę Pickltsa o udzie- . . . .. · 
Został Wkr • t oktad•i' ort Od te1• chwt'. . . ł . A . j . • • • · zwykłego znaiome~o. Mozna mowie o swoim 0 ce „ v. amentkansk1m przemys owiec be Pic- lerne wywiadu za zart P1ckus był jed- . . . · 
ll b~ylant d~stawał slę z rą.k do rąk; - kus zamieszka ty w Cieveland. Podobt1ie 1 nak riieustęnliwy. D;pl~maci państw ob- uczuc.iu! okazyw~ć ie na k~zdym ~roku, ale nie 
ZhaJdb'\l{ał sH~ on przeważnie w posiada 1 · k . l . h .1 , p· k 1 I · ł k • A . spelmac wszystkich kaprysow męzt:zyznr. !'oza-
1 ł d . . 1 • b d t. ż Ja Wie u mrtyc m1 jonerow, 1c us 1cyc1 poczęli Sle wresżc e Us !ł'zai..; przed łem dziecko niech Pabi z~twle ze wnt"'·kiemi 

rld u z 0 .żihei, .szu ebrołw, an Y C?w. a· 1 cierpi na spleen. forma w jakiej objawia 1 rząrlt!ni amerykansldnti t~ PickUs rlie Is 
0

• • kbl~:E~lika1ni które aawnb _, taoom-
en z me me na Y j!o w uczciwy spe· . t h b p· ku" . t d ~, 11· - d Je im k lit H"ł" ... b „ " ~„di rl" w 1em1 ' „„. . 

t . d 
6 

k . . k .1 . zwykła. Wpadł on n11anow1cie w szał ktore trudno 1m utlż1ełlć odbbWI~ zł, a t a ku'etant i mo"" J„ ze„chaą" na dno 
s6b, lecz kradł dtti.1tien1u. 150 lat trwała I Się a c aro a u lC • .:1a Je~ OvC Je ! a. spo ~· • l~.v •

0 ą9 ~Pl a w • a ttiały, co to jest uczciwość. Pani i~ uczciwa 

a wę r w a, mm wreszcte t.tp1 ~o !!u· b' r 11. Jadów .... bit nt' S kt. I . <1t łi"' · ł .„„~~, ł ł b„ i.Hn~.~ • • z na ury, • t '"" " " ~ 
bE!rnator anJ!ielskł w Madras. Skolei z. ie !1~ a wyw ' z "y ny I o o- ure n ~w <t p w . e w .V "'o a y y IJU w ćiZ tycia, leteli icli Palii b~dzie słuchała. Zresz-

b...vt t d t ł . d _,_ b« f _,_. I b1stosc1atni· ne zatar ... ! m1ędtvttarodowe. l" o.tt "kO'"'la się Pflnł sama że k co od"!! 1·i11-
.] an os a S1ę o i!mat „ rancu~ie-. n• k ł .h ł • t I f • t Sk , ł . t . k "1.lt<ł"' „ p z„ ua I I I! 

go l stal się wlastldśeią króla Ludwi-1 • rJC us lpoczą s1.., ~c~y.c ~ e omc - i oncz~ o się ną em, ze tJr9 Urn ~1 da llińylll - nie jest d!a Pani. Niech Pani ta· 
ka XV. ·~te t wyb.t~eml osoblsto~c1am1, tJy.taiąt , n~czeltt:v „.J~nów Złednocwny~H z~ro- tehl opaililęta ~tę póki czas, zablern cło pracy, 

Gd bu bł 1 . f k ich o zdame w sprawie rozmaitych . c1ł się do P1ckusa z ostrzeżeniem, ze o nie 1111 1 za tartiettl' efektami " postat:i perfumo 

R Yt'~y c a. rewo. ukc1a t rancuśs.·a spraw społecznych, t>olltycznych i t. d. ' Ile nie przestanie zadawać Jfyłłlń t1ł'żed- wan c: listów kt~re 
1
·ednak raią. bl„dami er~ 

„ egen wraz z mnem1 osz owno cia· W tk' · f . · d · 1 d ; t Id I • t 11c łi I Y ' „ "' 
mi, padł ofiarą rabunku. Dwaj spólnicy t ' lszfys. te m koi m~c.1pe. ku zie at ne rofgą sk.aw t e omh 1 łpał!s 'Y. <! .. ,Y5COltli l(łro; . mu togttłh:zneml. Pto9!ę się na mnie nie lftlie~a~. 
rabunku zakopa,li go w ogródku. Potem e e omczną. aza1 IC us ~ enogra ~- ara rzec . a . w1ęz1ema l uu z : ,..rzyw źe plHę llil:!łe ttdchę óstro, ale tal tnł Pani, ~o­
jectnak spólnicy posprzeczali sięi 11 je- wać. Ob~cme nia oti olbrzymią kotekc1ę ny za narazeme na .szw.ank P~ZYJąznych ńlł!WB! wycl!ll•am ,., Niej niezep~lłtę i wt1rłttś-
d . . h ł . ł . eldo· w!rwladow. ! stosunków Ameryki z mrletm tiaństwa- cid ... „ istot• Niech sł• Pani' nie dal~ zmatno-

en z me z ozy anommowe zam p· k . r tkltn' d ' . p· 1 b d . . . . ł . . , n„ „. "C 

. d ł d k tti' 1111 • k J 1c us rozmawia ze wszys 1 e- m1 .. 1c rns ę zie więc , mus1a zm1emc *a· Proszę do mnie leszcz<> napisać _ 
":ame 0 w a z, ws a Jąc ~·is.ce u. ry putbwanymi, sędziami, gubernatorami swe upodobania i zamiast wywiadów c. · 
cia brylantu. Drogocenny kamien wroc1ł . t , · · ł ć b' . ć , · 
d k b 1 k" ń · s anow, az wreszcie pUczą napastowa z 1era cos mnego„. Cl-ARN" ŁZA 28„ w POZNANIU Dro"'a 

o S· ar ca rrancus te,..o. d t • i r . t b h c· " „ . "' 
,,Re~ent" został potem Wy-Wieziony prze s aww e 1 pans ·w 0 cyc • 1 uwa· ntn!a, trudno !est 1:1omóc człowlekoWli ktt'Jry nic 

do Berlina i tastawfony u m.icjscowe!J.o w lak•1erk~ch ,. słomkoUf\fm k:.pnlu zu chce pomóc sam sobie. Zai;ttzega sle Pani, t!! 
Jubilera. · Po wielu jeszcze ptzyl!odatb.1 U WJ U t: na pomoc rddtitty liczyć nie może1 11racuwać 
do!rllał się on wresżtłe w r~ce Napole- ł . . . nie może, z mężem żyć hie mote. , a co~ lrt!lsi 
otta l wrócił ostatecznie db skarbca. wdrapa się pewien paryŻhlllD Ub Mont Bldłtc się Pani zdecydować. Czy rzeczywiście nie mo· 

Niemnie! ron1anlyczne są przygody (sb) Nieżwykłą !'Ocznicę obchodzi/ Europi~. ,;łaby się Pani zdobyć na odroblhę silt1el wolh 
br)llantu 1 ,~lorentyńczyha". ~aro} Od- obecnie Sz~ajcarja. Minęło -1-:łaśnie 15~ . Próby ~dobyd~ tego . szczytu .były I nauczyć się jakiegoś fachu i zabrać do pracy, 
wafoy nosił ~o stale pt2ly sobie. W cza· lat od chWlli, i,tdy udało się zdobyc w1elok~otme pode1mowane, za kazdym alt!łły wywaki!Yć sobie rtlezalcżnoś~~.„ Prze· 
sie bitwy _pod Granson, kamień znikł bez SZC2yt Mont Blanc - najwyższej góry w razem jednak nie ;i.dawały. się. Wre.~zsie I elel jest Pani fesz4?ze bardzo młoda 1 nic wie 
ódOOOocoo~~~ w 1760 roku pewien alpm1sta szwaicar·•fittnl, co Ją czeka w przyszłości z człowiekiem 

---- ski wyz.na~zył '!Vielką • nagrodę dla te~o, te10 typu, z którym nndomiar nie posiada Pattl 

\Vyglądzl•e dZł!.B\V"ZQC1•2ł kto zna1dzie na:łatwl~JH<l d~bi~, prowa- tJrawne11u ztitczenla. Ptreclel fttożl! hatlef§ć talli 
U U dzącą 11;a szc~yt. J?opiero w „b, ~al pot~m dtlen, że Pntll zostanie sama, bet prawa do· do· Staruszka o udało się pokonac tę trhdną ,1 <lsę. Nie· mllgania się żabezpleczenla małerlilłłlego. Wów· 

Zagadka. ued którą głowią się lekarze greccy ;wykłego wyczYt1u dokon~li dt1 Paccard czas tnstahle Pahl ttleprzygotdWatln do życia 

( b) L k · · l d t t • k t d t · 1 Balmat Mimo fo, ruch hlrystyc.trty na 1 • N' P s e arze greccy tnaJą me a a za- s owa1a przeciw o etnu, prze s aw1a- M t Bl rt' 1 .tł . . 1 1 ivi . pracy, ogarnięta rozpaczą. 1ecb ani na 
. . O 1. . d · d k t on anc ie u ei::; z.wię {S2:eauu. w ei· d k d 

gadkę do rozw1ązama. trzyma 1 om o Jąc swe d umen y. . . · l . . . w Elt . ttl wstetkl wypa e . zabezpieczy się ptze tego 
zbadania kobietę, która mimo swego po- Okazało się wówctas, że istotnie ina ~~ł~ ndo nb "'Jz;z{ JJrę h t ~tlp~~ nif e: rodtaltl ewentualnośclą. Mąż, zresztą, wltlząc, 
deszlego wiek?, . wygląda jak mło~a ona 87 l~t. P~nieważ władze przypu: Jednv;-rz zhle~iel~v~tir~stzów~t~~ó:;: że Pani w lrnżdeJ cltw'.11 może dac sobie r~dę 
dziewczynka. N1e\v1~sta owa stanęła me szczały, ze kobiet.a chce je wprowad~lc udało się to zrobić, była kobieta, obywa sama, te może go opusci~, a~ebY rozp~czą~ zy. 
dawno przed sędzią w. charakterze w btąd, podda~o Ją bada11lomJekarsk1_n1

1 

telka an_i!ielska Annabela Stratdn _ ele samodtleltł~1 titt . . ieftl . się Hapl?wno, t.m.iztt1c Ją 
świadka. . . . . Lekarze znalezli się 'i. nłel.ad~ kl?poc.1e. w ;oku 1904 zal ożył się pary.tanin Hugo 1 stnttować !„. obawiać. s.lę, że . g~ P~m pot~ucl. 

Zapytana o Wiek, wyglądaJąC naJWY- Na ciele „dziewczyny zna1du1e się wie· Mylius, że wejdzie na szczyt J!óry w la· Ałllbo wszystko 11rzec1ez kocliacie się wza1em-
żej na 23 Iata, oświadczyła, że ma 87. le ohJttwów starości, a zarazem młodo- 'i klerkach i słomkowym k ptłuszu1 Mimo, nie. Tymczasem powinna Pani poważnie poroz· 

Sędzia byt pe\vien1 że świadek z nic- ści. Niezwykłym fenomenem zaintereso- iż był to strój bardzo nieodpowiedni do mawiać z mężem, oczywiście nie czyniąc mu 
go kpi, więc uśrttied11:tął się do uroczej waty się obecnie cyrki ameryk<tńsklc. 1 takiego rodzaju i,vypra\x_, zdołał on we· wymówek I awantur, ale poprostu sóokofnle po· 
brunetki, Ta ]ednak potwierdzila1 że I które Wystały mfodej staruszce oferty, ' cfrżeć się na sam s.:tcżyt. Obecnie ptzy Wiedzieć, że tego rodzaiu tortury są nie do znle 
~awno ji. iż przekroczyła osiet:idziesłątkc; , obiecując \~ysokic .h?norarja za ~vystc;-l sprzyjają~yt~ wartirtkach a. hnosf~ryti• s. ltnla i, ż~ jeżeli fmżyc:!c Wa~ze się .nie zmie-
Tym razem sedzła oburzył s1~ i polecił pV przed tmblicztJosc1ą„. nych, we1sc1e na Mont Blanc nie przed-, ni, - Pat11 ztlclcydowana lesł wst>olny dom 

aresztować świadka. Niewiasta za~r.ot~„ stawia źadnego !liiebe_zl?!~czeńttwa. - 011uśe1e. . 

• 
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NOW·A AKCJA lOK ARZY Cl 
Pismo zw. zawodowych do okręgowego inspektora pracy w sprawia roz- ==~=~=:.::;.. 

szarzenia obowlązuj~CBI obecni a umowy zbiorowej Pożar Ł~:~~~ sierpnia 
. Ló~ź •. 30 Sieronia. rdzenie zarządów wszystkich związków \l;icie spelniala swego zadania. gdyż (gr) - w państwowycl~ lasach V! 

,·o) ~rzed k1lk.u m1es1<\,camii, gdy to-
1 
włókniarzy, na którem usta.lonv zosta- luka ta Odbija się na zdrowiu robotni- Węglewicach wybucht w dmu onegdaJ-

czyły się w Łodzi pertraktacje w spra- nie tekist pisma do okręgowego inspek ków J powoduje w dalszym cią2u lokal· szym duży pożar. . . 
wie uimowy zbiorowej dla przemyisłu tora prncy w sprawie zwołania konie- ne zatargi. Na miejsce pośpieszylo blka oddzta"'. 
włókdenniczego - po strajku wlóknia- rencjł z przedstawłcielami orzemysłu. I Po otrzyman~u pisma zwiazików za- łów okolicznej straży ogniowej. Ogie1'l 
rzy - porusz.ona została sprawa usta· W piśmie swem zwia.z.ki zawodowe wodowych inspektor pracy zwoła wspól ł rozprzestrzeniał się z duż::i szybkością 
lenia norm obSługi maszyn 1>rzędzalnł· podkreślają, że dopóki nie bedzie unor-, ną naradę, na której podjęte zostaną ro· j i jedynie dzięki natychmiastowej i ener­
czych. Sprawa ta jednak n~ została mowana sprawa obsłU'gi maszyn, do tej kowania o dodatkowy punkt do umowy I gicznej akcji straży spa!ilo się tylko kil· 
wówczas ostatecznie załatwiona i nie pory umowa zibiorowa ni.e bedzie catko- zbiorowej. ka hektarów tasu. 
wlą,czono jej do umowy zbiorowej. ;,; • aas m a:Nmw:•+W'41M A 

W międzyczasie przemvisl wlókien­
nkzy zaczął przeprowadzać t. zw. racjo 
na1iza·cję pracy, polegająca na tern, że 
przy pewnych nieznacznych ulepsze­
ni~ch technicznych obciąża sie robotni· 
ków większą pracą, każąc im obsługi· 

Zdradzony m~ż zemścił sie po 16 latach 
wać większą ilość warsztatów. Krwawa scena w bramie domu przy ut Zgierskiej 38. -:: Rannego 

w groźnym stan'e od '~leziono do szp;tala Ponieważ z jednej strony przyczynia 
się . to do wzrostu bezrobocia wśród włó 
kniarzy, a z drugiej wyczerpuje w nad- 1 

m~ernym stopniu robotnilków - związki 
zawodowe postanowiły obe·cnie podjąć 
nową akcję, zmierzającą do unormowa­
nia i tef kwestii i r0zszerzenia obowią· 
zu)ącej dotychezas umowy zbiorowej. 

·Łódź, 30 sierpnia. cemu już na ziemi ociekającemu krwią' Po kilkunastu minutach przybył dr 
(rg) - Wczoraj w godzinach pcpo- przeciwnikowi. I Piechowicz, który s~onst~?owat, że po-

łudniowych rozległy się przeraźliwe I Dopiero nadbiegli ludzie oo wstrzymali\ sz~od~wany, 36·1.etm Mo]zes~ Sendow: 
krzyki w bramie domu przy ul. Zgier- nożowca od dalszych ciosów. Rzucil on ski (L1manowske1go 22) o.d~1ósł ? r.an· 
sklej 38. ~ l nóż na ziemię i pobiegł w głąb podwó- t~arzy, głowy, czoła, dłom 1 klatki p1er-

Jak się dowiadtdemy, w bieżącym 
tygodnitu odbyć się ma wsoólne posie-

Lokatorzy domu ujrzeli jakiegoś męż' rza. I s10we1. . . . • 
czyznę, zadającego ciosy nożem, leżą-i Ktoś wezwał pogotowie miejskie. Wsta~1e powazn.Ym przewiez.ono 

. Sendowskiego do szpitala sw. Józefa. 
Jak się okazało, sprawcą napadu był 

11 par~t telew·1zy1·ny'' pokazu1·e H"!sf/I ani·,, :e•rt.~~:~.~~~~ :~::~::~:::~:~:::·li.en n u '' la li. I' I Ur bas twierdzi, że Sendowski mia! 
P d I d • d " I k • kł k c ~k i • : od przeszło 16-tu lat utrzymywać intym-0 CZ3S og ą 8ll18 „cu OWnego wyna az u, ZDJ Y ffi10l. OW ple·,·ne stosunki z jego żoną. 

niądze z kieszeni. - Niezwvkła afera w WHnie Dochodzenie prowadzi komisariat po-
wil 29 · · · k · „k t ł d dł d · · h · • d ń Jicji. D04 sierpnia. 11 u swemu przerażeniu, s onsta owa , po sze o rozmaw1a1ącyc 1 Je ne6 o z mmm~li'.:iil!iiiCE!lilliBERimmmm• 

23-letni parobek Jan Mierzaniec, że 28 zł., otrzymane za sprzedany na· nich,. schwyciwszy za brodę, zaprowa· 1· 

mieszkaniec miejscowości Zahałasie, po- biał, znikły. l dził nrzemocą tlo komisariatu. 
wiatu wil.-trockiego, przywiózł do :Wilna; Pamiętając, że handlarz miał długą, I W ko1nisarjacie jednak, zostało usta· i· 
na targ nabiał. 1 czarną brodę, Mierzaniec udał się na po 

1 

lone, że sprowadzony za brodę mężczyz 
Sprzedawszy produkty po wysokich szukiwania oszusta. na jest poważnym i znanym kupcem. - -2 

cenach, parobek chciał kupić dla swej U zbiegu ulicy NowoRródz.kiej, zau· i \Y/obec takieRo stanu rzeczy, niefortun-' <1.l 
lubej jakiś prezent. Szukając czegoś nie ważył dwuch mężczyzn, z których je- j nemu „detektyvvowi" spisano protolrnł za ~ 
zwykłego Mierzaniec natknął się na den miał dłu~ą, czarną brodę. Mierzaniec zakłócenie sp<>koju publiczne~o. :;:..., 

~~~t~z~ę r:=~=!c~vłyk:r~::s::~ ' 1: .1 1:1111 1nlfll. . llllł~lf!: 1! '1 lll!l!l!flllHfllllll!lll!l!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!ll1!lilHllllllllllllllHli1fllllfl1llH1!lllllll11ll m 1 :!!1ł'.!llll!illl ~ 
dlarza jako „telewizja, skonstruowana · · · ~ 

wedl~ ostatnie~ zdob~czv t~.c~niki, po- I Krwawy napad pod lodz1·ą k~~~Jąca walki w Hiszpan11 1 Palesty- I 
Dle •••• 

Taki aparat „telewizvtnv" trzeba ! Zamaskowanym bandytom udało się zbiec 
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przyłożyć do jednego oka, drugie za§ , . . , . . 
oko zamknąć. Stosując się do wskazó· I _Lódz, 30 s1~rpma: l w_owczas przed do~ 1 natknęli si~ !1a •••••••mamm•m•• 
wek handlar.za, parobek zamykał oko,• (gr) - Władze sledcze pow1adom10-

1 
corkę gosvodarza, Jozefę. Oddali do mej 

natężał się, ale nic nie widział. Wówczas ne zostały o zuchwałym napadzie rabun- kilka strzałów i zbiegli. I Uchwały pracowników 
handlarz poradził naiwnemu kmiotkowi. kowym, we wsi Saszyn, gminy Dodzie- 1 Dziewczyna odniosła rany postrzało- . t · h 
aby przycisnął aparat mocniej do oka i sze. Około północy wtargnęło do zagro we klatki piersiowej i głowy. Umieszcza! . ramWoJOWYC 
trzymał w ten sposób 10 minut, a obra- 1 dy gospodarza wiejskiego, Franciszka no ją w szpitalu miejskim. ł Łódź 30 sierpni• 
zv. spe"'.nością zaczną się pojawiać. - · Kuzo~r~dzkiego ~-cłu zamaskowanych Jak ~ię ?!rnzalo, dziewczyna, zmyliw- (o) w dniu wczoraj~zym w lokal\l ~ierz.ame~ u~łuchał handlarza, ale ;ia~al osobmkow, u~br~1011ych w. rewolwery. szy czumosc ban~ytów, wyskoczył~ ok-I związku zawodowego tramwajarzy przF 
nic pi~, w1dz1ał, wobec ~zego vhc1ał St~rory:zowalt. om domow?1ków,_ doma- n~m, do ogrodu 1 poczęła wzywa1.: są· · ul. Narutowicza 50 odbyło się walne ze­
zwroc1c aparat .han.dlarzowt. I gaiąc się od mch wskazame, gdz:e prze-1 siadow. \branie pracowników tramwajowych za.-

Hand_larz z:i1kł 1.ednak bez śladu. - 'i chowywane są pieniądze. j Władze policyjne wszczęły pościg za. równo tramwajów lódzkich jak i d~ja:I 
. ~o.de1r~ewa1ąc, zę. zosta,ł oszukany, 

1 
W pewnej chwili rozległy się z ogro-

1
· bandytami. idowych. 

w1esmak sięgnął do k1eszeru, aby spraw- du wołania o pomoc Bandyci wybiegli N b · , · · dzić czy nie został również okradziony · a ze ramu o~ow10no spra~y, ZV:'lll 

I i Czy wybuchn1·e stra~k w przemys~łe drzewnym ~;~ic~eu~o~6r~~~~::· s~~~!~l~:~~= 
St "k f b Miii ł J sow dla pracowmków tramwaiowych, re.J W .il ryce era rwa Zadecyduje o tem dzisiejsze zebranie robotników plac dla robotni:ków, norm urlopowych 

L , di 30 · · . · dla pracowników i t. d. 
. 0 . • si~rpma. · Łódź, 30 sierpn!a. I W związku z tern, jak się dowiaduje- . . . . . (o) W ?mu wc~oraJszym związki za: (o) W przemyśle drzewnym w Ło- my, dziś odbędzie się w sali kina „Sty- W. s~rawie teJ PO~Jęto reiol~cJę, któ-

:wodow~ interweniowały. w okręg?~eJ 
1 
dzi vanuje od szeregu dni poważny za- !Iowy" przy ul. Kilińskiego 132 wielki wiec rą specJalna delegacia przedłozy w u­

mspek~JI pra~y w spraw.ie przedłuzaią- targ na tle nieunormowanych warun- ,robotników drzewnych. Na wiecu prze- rzędzie wojewódzkim w Łodzi oraz o­
cego sidekstbi:eik~ okLupabcymhetgoMV:'

11
fabry- ków pracy i płac robotników· Związki mówienia wygłoszą z ramienia robotni- kręgowej inspekcji pracy. Równocześ-ce spa- o. 1ercow e rec a 1 era w d . · b t 'k, , kó 1 k' h p · k J kób k , . , · · R d . p b' . k' . zawo owe, zrzeszaJące ro o m O\\ prz~ 

1 

w po s 1c ranc1sze a czy , zas me delegacja prosie będzie inspektora 
u zie a .Ja~1c ~eJ. . mysłu drzewnego wystosowaty do pia- z ramienia robotników żydow.skich Ni- pracy 

0 
pośr dn'czen·e w rokowa„iach Delegacia ~w1ązków z~róc1ł~ uw~· codawców pismo, w którem domagają renberg. . e 1 . 1 . ·• 

gę na stanowisko . dyrekcn, ktora me I się wszczęcia rokowań yr sprawie ta-I Na wiecu zapadnie decydująca. u- pra~,owm~~w .z 0?1e~a dyrekcJam1 tram 
chce doko?.ać pod~1alu ~racy,_ lecz dąży 1warcia umowy zbioroweJ. Przemystow· chwała odnośnie proklamowania stre1ku waiow m1e1sk1ch 1 doiazdowych· 
do _re.dukcp r~botmków 1. pros,1ła o zw~- cy przybyli na konferencję, jednakże od- w przemyśle drzewnym. 
lame wsoolneJ konferencJi z przedstawt-lmówili zawierania jakichkolwiek umów. 

cielami dyrekcji fabryki. \ Cgrk ,, •r.ano'' .., "'od„
1_ 

Nieudiina ucieczka 1-11 ~ .....- IL a 
Dziś zebranie metalowców 

Dziś ostatnie przedstawienia przy ni. Wólczańskiej 
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Przygody bezrobotnego Kuby 
„. ł~~ .• ""' . .J.· 
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-
Cudne morze„ .. Kuba stałb! - „I Ja raz się na coś przydam - Ale znów miał biedak pecha, - „Rety! - krzyczy I ze strachu 
Tak od rana aż do nocy„„ Myśli Kuba - To mnie cleszyl" Co wszak nie Jest rzeczą nową: Drtą mu ręce, oczy płoną„. 

Nagle zdrętwiał. Słuch wytężyi. Wskoczył więc do motorówki Jak rozpędził się na morzu, Miał ratować tonącego, 

W dali wzywał ktoś pomocy.„. I na pomoc szybko śpieszy. Strzaskał łódkę motorową! Lecz sam ledwo nie utonął„„. ,.„ ••••• 8 •• „ ...... „ .... 8 ............. „ ............................. 0. •• „„ ••••••• „„ •••••••• „ ...... „ .......• „ .... ..... 
Hallo! 'lu rodjo! 

PROGRAM ROZGł.OśNI LóDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 

NIEDZIELA, 30 sierpnia 1936 r. 
8.00-8.03 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne 

wstają zorze". 8.03-8.18 „Gazetka rolmcza" w 
opracowaniu Stanisława Jagiełły 8.18-8.45 
Muzyka (p_!yty) . 8 45-8.55 Dziennik poranny. 
8.55-9.00. Program na dzisiaj. 9.00-10.10 Trans­
misja Nabożeństwa z kościoła św. Krzyża w 
Warszawie. Kazanie wygłosi ks. prof. Broni­
sław Pągowski. Chór świętokrzyski śpiewać 
będzie pod kier. ks. prof. Józefa Urszulika. -
Przy organach Sergjusz Langier. 10.30-11.57 
Koncert życzeń. 11.57-12.03 Sygnał czasu z 
Warszawy. Hejnał z Krakowa. 12.03-14.30 
„100Q taktów muzyki" w wykonaniu zespołu 
Stef 1na Rachonia i solistów (transmisja z Wy­
slrny). W przerwie około godz. 13 15: recyta­
cje. 14.30-15.15 Koncert rozrywkowy (płyty). 
15.15-15.30 Koncert reklamowy. 15.30- 16.30 
Fortepian, skrzypce i harfa - płyty. 16.30-

17 OO Reportaż z życia. 
17.00-18.00. Koncert solistów. Wykonawcy: -

Emma Szabrańska - m. sopran, Maurycy 
Janowski - tenor, Tadeusz Ochlewski -
skrzypce. (Transmisja z Wystawy Radjo-
wej) . • 

Alicja Ramsey i Rudolf de Cordova. Prze­
kład Anieli Zagórskiej (z Poznania). 

21.30-22.00. Pieśni odśpiewa Laelia Finneberg 
- sopran. 

22 00-22.15. Wiadomości sportowe ze wszyst­
kich rozgłośni P. R. 

22.15-22.20. Muzyka - płyty. 
22.20-23.00. Koncert w wykonaniu zesoołu Wik 

t{)ra Tychowskies!o. 
AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

18.15 BUKARESZT. Koncert. 
18.40 BUDAPESZT. Muzyka cygańska. 
19,05 RYGA. Koncert z Plaży Ryskiej. 
20.00 BUDAPESZT .. Koncert wieczorny. 
2o.15 POSTE P ARISIEN. Piosenki. 
20.30 WIEŻA EIFFEL. Sonaty Beethowea„ 
20.40 MEDJOI.AN. Włoska muzyka symłoa 
20.40 RZYM. Opera. 
21.00 PRAGA. Muzyka holenderska. 
22.00 STOCKHOLM. Muzyka lekka. 
22.00 BUDAPESZT. Muzyka taneczna. 
22.45 RADIO PARIS. Muzyka taneczna. 

Dziś U• kinach: 
n!.00- 19.55. „Podwdieczorek przy mikrofonie" ADRJA: - „Wielki Plan". 

- Koncert w wykonaniu Małej Orkiestry P. CASINO :- „Melodje z nad Dunaju". 

Co kobietę ilaibardziei obchodzi?. 
I co tej jest najbardziej ze wszystkiego potrzebne 

Na zapytanie to niełatwo odpowie- ców, grzybów, ogórków), obs,zemy dział -
dzieć: zależnie od temperamentu, cha- humoru, roz.rywki z nagrodami etc. etc. 
rakteru, wvkształcenia i t. d. i t. d. jed- ; Do nabycia wszędzie. - Cena 30 gr. 
na kobie.ta interesuje się tern, inna - , 

owem„ ~le ?ie pomylimy się chy?a t~rier I !Jl!~· •• 
dząc, iz kazdą kobietę, w stopmu w1ęk- , -· -- . 
szym lub mniejszym, jednak każdą„. in-1 · 
teresuje kwestia kapeluszowa. Arq „ 

1 
· 

I ...- ....,. „ 1:111811': 

. CzY: zn":jdzie si~ reprezei;itantka płci ! 30 SIERPIEI'i 1936 R. 
p1ękn~J, ~to~aby me była zaintrygowana ! Ranek dzisiejszy sprzyja studiom, pracy spo­
kwest1ą: 1ak1e kapo!usze będą modne w lecznei, sportom i turystyce. Kolo godz. 10-tei 
najbliższym sezonie 1 Obszerną na to od i est odpowiednia pora do załatwiania spraw, 
powiedź daje najnowszy, 168 numer po- które maią pozostać w ukryciu. Między godz. 
pularnego tygodnika beletrystycznego: Il-tą a godz. 13-tą działają ujemne wpłyWY 

Co Tydzień Powieść''. dla spraw miłosnych oraz dla . komunik~cl.1 i 
" ruchu. Podczas następnych godzm nastąpi zy-

Tygodnik ten, dając całość powieści we zainteresowani_e sztu~ą ! literat1;1r~. Okres 
p. t. Dziewczyna z przedmieścia" z pe te~ do go.dz. 16-eJ _nadaie się ró:"mez do na-

~· · · · f H' ' w1ązywama stosunkow z osobami wplywowe-
rypet1a~1 ~iec? .me.ortunne~o isz.pana mi. Kolo godz. 17-ei odczuwamy pewien nle-

R. pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego i soli- CAPITOL - Promenada Miłości 
stów (Transmisja z ogródka hotelu „Bri-

1 
CORSO: - „Sekrety Marynarki Wojennej" 

sto!"). „Skandale Milionerów" 

przynos1 rowmez ilustrowany dodatek pokój nerwowy i niezadowolenie i może doiść 
mody, wskazania kulinarne (przygotowa I do nieporozumień z osobami, od ktÓrych jesteś­
nie konserw z pomidorów, jaJ!ód, owo- my zależni materialnie. Między godz. 18-tą a 

i 
1 

20-ta z powodzeniem możemy ubiegać się o 
I względy osób płci odmienne! i załatwiać inte-

-9.53-20.25. Recital fortepianowy Zygmunta EUROPA: - „Straszny Dwór". 
Przeorskie~o (z Krakowa) . GRAND-KINO: - „Robin Hood z Eldorado". 

20.25-20.40. „Poezja Tatr" - kwadrans poetyc- JAR: - „Tancerka z Chicago" i rwja. 
ki w opracowaniu Władysława Sebyły. METRO: - „Wielki Plan". 

20.40-20.50: Przel!ląd polityczny. MIRAŻ: - „Bohaterowie Sibiru· . 
20.50-21.00: Dziennik wieczornv. PALACE: - „Miło~ć Cygana". 
21.00-21.30. Teatr Wyobraźni u obcych (Anglja) PRZEDWIOśNIE: - „Wesoła Rozwódka". 

wznowienie słuchowiska oryginalnego p. t RAKIETA: - „Pan Twardowski". 
„Doktór Abernethy przyjmuje". Napisała RIALTO: - „Komedjant". 

l D,.. *ury aptek 1·esy pieniężne. Godz. 21-sza sprzyja podróżom „ 1 nadaje się do załatwiania ważnej kore~pon-

Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apte- . dencii .. Późniejsze godziny wieczorne. zapowia-
1ci: Sadowska - Dan cerowa (Zgierska 57), W.! '! a się znowu gorzej. We wszystk1.::h ~pra­
Groukowski (11-go Listopada 15), T. Karlin ! wach należy działać bardzo przezornie i unikać 
(Piłsudskiego 54), ll Rembieliński (Andrzeja i osób, do których nie mamy zaufania. 
Nr. 28), J. Chądzyńska (Piotrkowska 165), E. j Dziecko dziś urodzone - sprawiedliwe, do-

l 
Miller (Piotrkowska 46). O. A11toniewicz (Pab-I broczynne, nadaje się do zawodów praktycz-
Janicka 56). nych, łatwo ulega złym wpływom, ambitne. 

@!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~~~~11!!!!!!!!!!!!!!!11!!!!!!!!11~'!111!!'!!!'!!!!?!!!!!!~~!1!!!!!~~111!!!~~!!!!!11!!~ r .~-~l!!!l!!!!lll!llll~!!!!!!!!!!!!!!!l!l!!!!~~!!!!!!!!ll~!!!!!!!!!!!!!!!!!!ll!!!~ll!!!!!ll!!!!!li!!!!!!~~!!!!!!!!!!!!!!!!!!l?!!!ll!!!!!!!!!!!!!!~l!!!!!!!!l!!!!!!!!ll!!!!!!!!!I 

Cli n drze j ż 0 ń s fl i ~~~~~~~~~~~~~~~~łlli.. Należało upewnić się tylko, ile w tern . Może rzeczywiście ma spotkanie z ja-,„ " byto niepewnych przypuszczeń, a ile ' kąś znajomą? - starał się pocieszać 
Ili , prawdy. \sam siebie. Jednakże anali:zuiąc ostat-. I ( h p ~ e r w s a 1· ł o s' c' Narazie macal po ciemku. Wkrótce ' 11ie posunięcia Nory r:iojść musia·ł do 

11

.,. I ~7) ~-· z m jednaik złośliwy los dał mu do re; ki klucz I wniosku, że ten, który o godzinie szóstej 
!!il do r-0związani1a denerwującej go za- 'i miał czekać na tancerkę, jest prawdo-

gadki. , podobni1e jej nowym kochank,iem. 
Tego dnia Ryszard, wróciwszy dol Uprzytomniwszy to siobiie ucz.ut _ głu-

'\..~ Powieśt spółczesna M domu na obiad trochę wcz.eśniej niż za-1 chą rozpacz i wręcz zwi·erzęcą wście-
~ iiill" zwyczaj, skierował się wprost w stronę 1 kłość. 

Danuta Kresińska, e:ksredj'ln'.ka w ma· buduaru kochanki. I Tak bardzo p·okochat tę kobietę, 
!azynie bławatnym Jana ZarysZ'l zosia;e czyzn. T d b t d b 1 t Puszyste dywany tłumi1ł1y odgt·os je-1 stradt dla niej dosłownie wszystko, a 
iredukowana. , - 0 0 rze, 0 0 rze. -- pow a- go kroków. teraz ona, zrujnowawszy go moralnie 

Nie mogąc znaleźć pracy - mając na izaił na pół przekonany ~och~nek: Drzwi od pokoju Nory były otwarte.11 materialnie, odejść chce z illlnym. 
utrzymaniu ojca - przyjmuje pomoc Zary· Pot.em ze złym błyskiem zrenic do- lirabi"a U"'lysza•, że Nora rozmawia z _ Ach, podła! _ sy•'za• pr.zez za-
aza i od czasu do czasu s;iclyka się z nim. d t " l " l 

o spotkaniach tych o'lwiaduje się na- awa · . . kimś telefonicznie. ciśnięte zęby były mąż hrabmy JuUi. 
rzeczony Dantt~ki Stan .sław Reczyi1sk.I i po - Bo przysi.ęgam Cl na . honor, ~e Tancerka musi·ała widoczni1e koń- Ki1edy służący doniósł mu, że poda-
~waltownej scenie zrywa z ukochaną, nie gdyby~ z.łapał ~1.ę na zd:adz1e, strzelił- cz.yć już swoją rozmowę. Raz jeszcze no do obiadu, Ryszard zszedł do ja­
;~i~f:c~1!~o~it~;::.ki jei z ZaryHem a!'- zu- bym ci be~ ch~·ih v.:aha?Ja w ł~b. jeden rzuciła w aparat: dani. Aczkolwiek staral się opanować 

Kresińska po wielu przygodach pornaJe Nora wiedzia~a, ze me kitamie. 1 dla-1 - Więc dobrze, zaczekaj na mnie roztrzęsione nerwy, Noira spytała się go 
tajemniczego dżentelmena: Karola Ornicza teg'O SP?tykał·a. SI·ę ~ ~odenstamem z ~a o szóstej w aucie.„ Gdyby Ryszard prze wręcz, dla·czegio jest w takim fatalnym 
który kupuje wieś Rychlowo, an1'1t7uląc sta cho~am·em !aiknaJw1ększych ostroz- s·zikodzi.ł, zadzwonię do ciebie. Dowi• . humorze? 
rego Kre~ińskiego na administratora. fiO·ŚC!•. . . . dzenia! I _ Ach, odparł z pasją hrabia -!. nie 

Orlicz. ciężko chory, żeni sie z Daniuslą. . A.le gra, Jaką prowad.z1ła,, .bJ:'ła n!ie- 1 ocUożyta słuchawkę. mam powodu, ażeby S·ię ci•eszyć .... Wy-

, Ryszard całując ją czasem w usta, b~z~ie~zn~. To •. co _udawało l~l się. ~zi~- Idąc za impulsem chwili Ryszard . obraź sobi'e, że ze Smolarów dostałem 
wręcz przerażony byl jej chłodem i nie ~·ięcdziesiąt dmewięć razy miało JeJ się chciał doskoczyć do Nory i porwawszy fa:talne wiadomości„. Ten ~ztowi,ek, któ 
chęcią. me uda~ poraiz Si~tny. I cala ~prawa skoń ją za gardło zapytać: remu sprzedałem mcyn, nabrał mnie w 

- Co siię z tobą dzieje. Wygląda czyta się strasizhwą tragedJą„„ - Z IDim masz spotkać się o szóstej? h<miiebny sposób„ .. Bedę musiał natych-
tak, ja:kgdybym stał ci się wstrętny - Do ko~ dzwonitaś? miast skomunikować się z nim, korzy-
mówH z nietajoną goryczą. Rozdział sto trzeci. Pohamował się jednak, chociaż przy I stając z jego obecnoś-ci w mi·eści>e: mo-

Ona z nonszalancją wzruszała romiio SMIERć HR. RYSZARDA. szło mu oo z ogromną trudnością. Nora że uda mi się jesz.cze ocalić to i tamto. 
nami. lirabLa Ryszard już parokrotnie za- była zbyt sprytna, ażeby pozwolić się I - Więc nie z·osfaniesz na obiedzie?. 
. - Ach, nudz·isz mnie... Cóż chcesz: uważył, że zaczęto w dość podejrzany zdemaskować w ten sposób. Gotowa - spytała Nora. 
_jesteśmy już parą staryc_h kochanków sposób łączyć nazwi'Sko Józefa Roden- jest wyprz.eć się, ewentualni.e łgać, że - Ni1estety, nie.„. Bardzo cię, prze-
Tl'ie możemy więc szaleć Jak podczas na stama z imieniiem jego kochanki. On umawiała się z ja:kąś ze swych przyja- prasz.am! A c·o ty robisz po południu? 
szych miodowych tygodni. sam wiedz.taił również o tern, że czasu ciólek. Tancerka spojrzala z obojętną miną 

Czasem znów, pieszcząc ją, czut, że swego bankier w sposób naprawdę po- Nie, nalieżało chwycić się innej tak- na z·egarek: 
ramiona i s~yja jej mają jakiś dziwny, ważny zalecal się do Nory. tyk~. ł - Nic szczególnego! Trochę posie-
nieokreślony zapach: jakgdyby pa:hnia Wprawdzie tancerka uspakajała go, Ryszard miast d'O buduaru Nory, dzę w domu, a potem pójdę do jednej 
ły pocałunkami innego. że data finansi·ście tak mocną odprawę, skręcil do swego pokoju. krawcowej, wiesz tej, o !której ci wspo-

- Słuchaj, Noro: czy nie zdradzasz iz nie stara się już więcej zbliżyć do Szumiało mu w gt·owie, serce stu- minalam, że jest taka tania. Mam starą 
mnie przypad'kiiem? - dziko spoglądał niej, on jednaik zaczął mieć pewne wąt- kało rytmiczni·e. niepotrzebną suknię balową, chciałabym 
jej w oczy. ' pliwości czy tak jest w istocie. On, wzbur:wny w najwyższym stop- prz·erobić ją na skromniejszą wieczoro-

Ona śmiała się długo i ironicznie. Obserwując coraz uważniej Norę, nju, szklanką duszkiem wypitej zimnej wą: wiesz przecłeż, że musizę być praik-
„,. - Także masz prz.ewidzenia! Wiesz doszedł do wniosku, że zachowanie się wody chcia·ł dopr·owadzić się jako tako tycmaJ 
przecież, że żyjąc z tobą, mam wstręt jej jest typowem zachowaniem się ko- oo porządku. l (Da.1.szY. cWąg jutr~!,; 
fizyczny do wszyst'kdch innych męt- biety o nieczystem sumieniu. - A mote Nor.a me 2dradza mnie?. · _,_, 
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Przez. 
ob ~ektyw 
fotografa: 

1. B. PREZYDENT ZAMORA W J.I ARYŻU. 
B. Prezydent Republiki Hiszpańskiej Alcala Za· 
mora przebywa obecnie w Paryżu. Na zdjęciu 
naszem Zamora w towarzystwie syna .swego 
Ludwika, .na ulicach Pary ~a. 

2. OGÓLNOPOLSKI SYNOD BISKUPI W 
CZĘSTOCHOWIE. - NA ogólnopolski Synod 
Biskupi Kościoła Rzymslco-Katollckiesto przY· 
był do Częstochowy w charakterze Legata Pa· 
pieskiego I przewodniczącego Synodu J. E. ks. 
Kardynał FI'. l\1armai1i:I.. b. Pllllciusz aoostolsld 

w Polsce. Zdjęcie przedstawia moment wygła-· 
szania przez ks. Legata Kardynała Marmaggie­
go przemówienia przed głównym ołtarzem ko­
ścioła Jasnogórskiego. 

3. MISTRZ IGNACY PADEREWSKI WY­
STĄPI W FILMIE. - Ignacy Paderewski wy­
stąpi osobiście w filmie produkcll angielskiej 
„Sonata Księżycowa". W t:vm celu mistrz luż" 
przybył do Londynu. Na zdleciu mistrz Pade• ' 
rewski rozmawia z przedstawicielem wytwórni 
filmowej w Londynie. 

4. ST ARTY POLSKIEGO WODNOŚZY: 
BOWCA NA MORZU. - Nad brzestami polskie 
go morza w zatoce Puckiel odbyły sle pierwsze 
w Polsce loty morskie na wodnoszybowcu. Zdfę 
cie nasze przedstawia wodnoszybowiec „M. 
T. I" konstrukcji polskiej w chwili wyjazdu na· 
start. 

ten, który odtwarza w przekroju cały dorobek 
gospodarczy Polesia ze specialnem uwzględ­
nieniem poleskiego przemysłu ludowe20, trwa 
Id 15-g"Ó do 31-go sleronla. 

6. Z MIĘDZYNARODOWEGO TURNIEJU 
SZACHOWEGO. - Reprodukujemy zdjęcie poi 
skiego mistrza szachowego dr. Tartakowera w 
momencie rozgrywki turniejowe! w Nottlgham 
w AnglJI, 

7. NAGRODA ZA MARSZ „SZLAKIEM KA· 
DRóWKI" W OPIECE MARYNARZY. - Zdlę· 
cle nasze przedstawia wiecz:v.stą naitrodę prze­
ch_odnią, uiundowa'hą przez Marszałka Józefa 
Piłsudskiego dla zwycięskiej drużyny w marszu 
„Szlakiem Kadrówki", która w roku bieżą~ym 
zdobyła drużyna oddziału morskie20 Związku 
Strzeleckiego w Gdyni. 

S. TOKIO CIESZY SIĘ SPOWODU OLIM-
s. JARMARK POLESKI. - Na zdleciu na-' P J~DY. - Jak wiadomo, przyszła olimpiad~ 

szem rcproclukuiemy tereny Jarmarku Poleskie sportowa odbyć si"ę ma w Tokio. Gdy do Japo-
20 w Pińsku z pawilonem dó~m;, Ji\fm!U'k -nli 4otarła o tein wieść, we wsnrstldch mia.-

•· r·· t. 

stach zorganizowano wielkie uroczystości. Na 
ulicach Tokio dziewczęta niosły trzy sztandary: 
olimpijski, narodowy japoński oraz niemiecki, 
ze względu na to, że obecna olimpiada odbyła 
się w Berlinie. 

9. NAJBOGATSZY CZŁOWIEK SWIATA. 
Podróżujący po Europie w celach turystycz· 
nych na'jbogatszy człowiek świata maharadża 
hinduski Mysore, przybył do Berlina witany u· 
roczyście przez przedstawicieli ministerstwa 
spraw zagranicznych i reprezentacle miasta. Na 
zdjęciu naszem maharadża Mysore ze świtą, w 
otoczeniu witających Jto osobistości niemiec· 
kich 



Szulerzy grasuj~ na okretach. „ 
Sprytne pomysły karcianych oszustów 

zumiewają się ze sobą. Ponie­
waż słyszał on wiele o oszu­
stach kal'Cianych, zrozumiał od­
raizu, że W1Dadt wh~nie w pułap 
kę.. Grał jednaik dalej z nie­
zmiennem szczęściem. Stale 
wygrywał. Trzeciego wieczo­
ru, partnerzy jeg.o oświadczyli, 
że są moono przegrani i propO"' 
nują podwojenie stawki. Wów­
czas Kanadyjczyk odezwał się: 
„Moi panowie, wiem z kim 
mam do czynienia. Oddam wam 
wygrane pieniądze pod warun­
kiem, że w najbliższym porcie 
opuścicie statek i tutaj już z ni· 
kim grać nie będz.iecie. 

Szulerzy skwapliwie zgodzi­
li się na propozycję i wysiedli 
w Cherbourgu zamiast w Sout­
hampton. 

stroonl, uważni podczas gry i 
nie grali z osobami nieznaneml. 
Mimo to Jednak szulerzy umieją 
znale~ć ofiary i dla zachowania 
pozorów grają oni nie w salo­
nach czy palarniach, ale w ka­
binach pasażerów, gdzie czują 
sie swobodniej, mniej jest nie­
pożądanych widzów i nie zaglą­
dają detektywi okr~towi. Oszu# 
ści karciani, dla uniknięcia po­
dejrzeń, przebiera!ą sie często 
w mundury, a tuż najchętniej 
grają rolę duchownych. Du­
chowny na okręcie nie budzi po­
dejrzeń, a oszuści umieją zaufa­
nie t-0 odpowiednio wykorzy­
stać. 

Sama w ród gór 
Urocza szkocka pasterka odnajduje zbłąkaną ow:eczko. 

wielkie linje okrętowe mają 
ooecnie kłopoty z plagą szule­
rów karcianych, którzy odby. 
wają stale podróże na bardziej 
uczęszczanych linjach i ogry­
.wają podróżnych. Walka z tern 
złem jest niestychanie trudna, 
albowiem nie można nie sprze­
dać biletu okrętowego człowie­
kowi, który legitymuje się :;Jra­
.widłowym paszportem. Nie 
można też na okrecie zabronić 
pasażerom gry w· karty. Na 
wszystkich większych parow­
cach transoceanicznych, kursu­
jących pomiędzy Europą i Arne 
ryką, jeżdżą stale oszuści kar­
ciani. Że podróż taka opłaci 
się, świadczy najiepi.:!j fakt, że 
jeden ze schwytanych przypad­
kowo na statku szulerów miał 
przy sobie 50,000 złotych, które 
„wygrał" w karty od naiwnych 
pasażerów. Oszust zeznał z cy­
nizmem, że poprzednie liczne 
podróże przynosiły mu jeszcze 
więcej: Jak z tego widać do­
chód jest duży, a zarobek sto­
sunkowo latwY. 

Wielkie linjc okrętowe po­
siadają swoich detektywów, któ 
rych zadaniem jest ochrona po­
dróżnych przed zamachem na 
ich kieszeń. Pozatem pasaże· 
rów ostrzega się, ażeby. byli o· 

Jeden z podróżnych został 
ograny doszczętnie przez szu­
lera w przebraniu p;istora, prze­
grywając do niego około 5,000 
dolarów. Najbardziej odwie­
Clzane przez szulerów okręty 
należą do linij :Europa--Amery- ł 
ka albo San Pranclsko-·Azja Wschodnia. .._ ______________________ _,_ 

, Pewien kanadyjski przemy­
słowiec opowiedział angielskie­
mu dziennikarzowi o swojej 
przygodzie na statku i o tern, 
w jaki sposób wydostał się ze 
szponów szajki szulerów. 

,, -shylok'' w p dni cy 
Przemysłowiec ów jechał z 

Montrealu do Southampton. Za. 
ledwie okręt wyszedł z prirtu 

Kobieta, która umiłowała dolar pon d wszystko 
w Montreal, do przemysłowca W Bostoni~. w Sfanac!· Zie- w spódnicy". Z zasady nle pła 
zbliżył się jakiś pan i rozpoczął dnoczonych zmar: ostatnio puł- cira honorarlów adwokatom, 
zdawkową pogawędkę o podró- kownik \VUl!am Green, ktćiry zalegała z wyptalą pensji służ­
ży, pogodzie, morskiej choro- pozostawił po sobie w ~padku bie, czekając, al jej wytocz;'\ 
bie I tym podobnych blahost- przeszło 15 milion O\" d0lar6w. proces. Na wet !charze musleL 
kach. Jak na stosuHki ameryka(1skic sądownie upomi:rnć sl~ o należ-

Rozmówca przedstawił się i nie byłoby w t~m nic dz:wnego, ne im honorana. I oto \Vłaśnle 
powiedział, że jest przemyslow.- a jednak tmi.:!r.'.! jego r.cbiła się ten wątpliweJ w~rwści rozgtos 
cem i posiada akcje naftowe. echem w cafej prasie. Zmarły ml-0dej uz:ewctYllf zjednat jej 

Po pewnym czasie przed- byt bowi~m synem gł0śnej w sympatie miljoncra Greena. Byt 
stawił on Kanadyjczykowi dwu swoim czasie, chyba nejbardzit'! ~ to typowy dorobkiewicz, który 
innych jeszcze swoich znajo- ekscentrycznej kobiety w Arne- wzbogacił ~i·~ n::i. różny~h ~pc­
mych. jednego jako kupca drze- ryce. łietty Green. P0;11~dz::a kulacjach grunt0wych, z uspo­
wa, dn.tgjego zaś jako bankiera. ona ze starej, angielskiej r:illzi- sobienia również sk;,py, a więc 
Pod wieczór wybrali się razem ny, która ~cdna z pierwszy.:h poniekąd tiratnia dusza lietty. 
do baru, gdzie przy alkoholu po- przywędrowała dt.i !'-Io~ego W 1873 roku ttettv urecn, 
sypały się nairo7.maitsze do- Świata. Ojcem jeJ był pnryta- już jako m~'ka dc#ojga dzi€"Ci, 
wcipy i wspomnien;a z poprze- nin, a matk:i -- kwakierka. Ml0 zaczęła grać na giełdzie. Teraz 
dnich podróży. da dziewczv-12 wvctr:wvwnla dopiero imle i~l Tu7,Sławifo sic: 

W pewnej chwili jeden z pa- się w ponurej atmcsferze nie- szeroko po~arv:h Stana~h Zjc­
nów powiedział od niechcenia, szczerej big:)tcrj: i kultu p;<.:ni::\- dnoczonydt. łfattv miała .,nosa 
że dobrze byłoby zagrać sobie dza. Rodzi-:e jej • nbi1i p•en!ą- do interesów'', wk nikt niecmyl 
troszkę, ażeby się czas tak nie dze" i jednocuśn1e śp~ewali 11c1- nym węchem wyczuwata kon­
'dtużyl. Przyjaciele skwapliwie bożne pieśni. 15-letn'a liettv u· junktur~ i zawsze w:e,dziata, 
podchwycili pr0pozycję i wszy· miała na pami1;(: J- :b!~c oraz kiedy należy się p0zh>-'c pe w­
scy zasiedli do gry. Kanadyj. świetnie sie orientowała we nych akcyj lub pap;erów. Zaro­
czyk wygrywał. Grat jeszcze wszelkich machin;y,j1:;h gieldc- bione pienii\dze pożyczata na ~u 
następnego dnia. mimo, że zau- wych. Posażna · jedyna.czka ry- ży procent. W krót~i~u czns:e 
ważyt. jak trzej partnerzy poro- chło zdobyła tvtu~ Shy!;icka zdobyta ona całki: w1c1c zas!u­
-----------~-----------"---- żony tytuł .,k1'5Liwel • lichwia-

rzy". 

Ploda k•łl p· ,,. morski· eh w tym samym ~zasie meżo-. wi jej zna~zme gorzej sie pnwo-
dzito na giełdzie. Pv1::z.as pierw 
szego krachu gicidowegJ w rn­

powstała po raz 1tłerwazy we Franci 
zaledwie 111zed atu lafy t 

Mi!fony ludzi na całym świecie spę 
dzaią urlop letni nad morze11 pqbyt 
w miejscowości nadmor.>kiei Jest dzi­
siaj możliwy dla każdego który za­
oszczędzi! sobiP. ki!li:!lset złotych na 
urlop. 

A przecież zaledwie przed stu z 
ogonkiem Iaty podróże tak:e byly zu­
pełnie nieznane, nikomu przez myśl 
nie przeszłoby kąpać · się w morzu ... 

„Mada" ta zapoczątkowana zosta­
ła we Francji. 

stokratyczne sfery Parvfa zwróciły 
uwagę na taki ,,niezwykły'' środek 

leczniczy i Dieppe wkrótce weszło w 
modę. Czekano co rok na księżnę, 

Francuska „moda" przedostała 'Się 
wreszcie do innych kraiów, zwłasz­
cza Niemcy pozazdrościli francuzom 
nadmorskich mieisc0wości kąplt"!o­
wych. Na przestrzeni całego 19-go 
wieku wyrastały wszędzie w Europie 
na brze&ach morski::h miejscowotci 
kąpielowe. 

Male, nieznane nikomu wioski ry­
backie poczęły stopniowo przekształ­
cać się w eleganckie m:nsteczka i mia­
sta, obliczone na bogatych ~ości sezo­
nowych... Wille, hotele. pen·;jonaty 
wyrastały z roku na rok w coraz 
większej ilości... Zaroiło się nad 
brzegami Atlantyku i morza Sród-

ku 1885 &tracił wszystko, nara­
żając nawet na pewien uszczer­
bek majątek ~.i.·-e.; żony. Toteż 
ona, nie na.my~!aj<1~ się tl!ugo, 
zerwała z nim i oilosila w pra­
sie komun'.kat, że ni~~ ndp:)'.via­
dia za idiotycwe finansowe po­
sunięcia męża. 

W ciągu na3tępnych k'.lkuna 
stu lat łietty Gr;.:en toczyfa za­
wzięte ale zwy..;;csk;c walki z 
wielkimi przemv:>łowcami. Cho 
dzito o koncesje złototlajnych 
terenów na. terytvrjmn Kalifor­
riii. Wy.kupiła w.:ększcść .ak­
cyj kolejowvclt, wyzuła kilka 
swoich dłuiników z ich mająt­
ków, z zasady bJw;c'.il po:i.ycza 
ta tylko wtetly, kiedy mo7na 
byto położyć ręke r,a p!erwszd 
hipotece, albo na portielit akcyi. 

W roku 1813 córka cesarzowe! Jó­
zefiny, tlortensia, kr61.:.wa tlolandii, 
przybyła nad brzeg morski Normandii 
aby - na polecenie lekarzy - oddy­
chać przez dwa tygod!'!ie mr·rsk:em 
powietrzem ~lla poratowania zdrowia. 
By! to zupełnie sporadyczny wypa­
dek.. W sierpniu roku 182-1 poszła w 
Jej ślady księżna Berry, bowiem ku­
racja posłużyła królowej Ii.olandii zna 
ka:nicie. Księżna przep.,dzi!a 14 dni 
w miasteczku Dieppe nad morzem. 
Gdy w nas tępnym roku powtórzyła 

znów tę wycieczkę „knracyjm(, ary-

Mimo, że ·rozporząćzała ol­
brzymim majątkiem. nnjmn:ej-

ziemnego... szy wydat~k na wrasne p )ttze-
w niemałym stopniu przyczyniło by sprawiał jej dotkliwa przy­

krość. Parado·Nat1 w stc:rej, 
zniszczonej suk111• w zrmlzia­
tym kapeluszu, oJ~ywiala się 
gorzej, niż najuboższ<:i. whJtni· 

się do tego rozwoju cora;r, 'Ni~ksze 
rozpowszechnienie si~ dol:(odnego 
środka komunikacyjebo: kolei żela-
zn ej„. 

ca. żałowah na praczkę, na o­
pał i któcita s: ę ze słuzba o ka· 
żdy grosz. 

Z obawy przed pad:.ttl\am1 
łietty nigd)' nie zagrz~wała 
miejsca i C;) parę mie~:e::y zmie 
niala swe miesL:<:an;e. Pewnego -
razu przysz!a tlo banku w swo­
jej odwiecznej, ;zarnej nelcry­
nie i niemodnvm klpelnszu t 
wyjęta zza pazuci1v og-r ."mną 
plikę bankn,; tó»•; na sumę prze­
szło miliona .dJIM0 ·v, kt6rc po­
stanowiła umie~,;:6 \N s~howku. 
~ Dlacze,1.;J pa,r,: nie przyje­

chała tramwa1·.:.:m :' - zapyta! 
kasjer. 

- Chyb'.l :nn może sr1bie 
na to pozwolić, mnie nie stać na 
takie wytlatkL - · odpada o­
pryskliwym l{łoscm. 

Na krótko prz~u śmierci~ po(! 
niosła się z łóżka, poszła 1fr ku­
chni i zwymyślała h.ncharkę za 
to, że przepłaciła o cent funt 
bananów. Poni.!W.<i 3h.t'l}\•:a o­
śmieliła się jej wchwale odpo. 
wiedzieć, tlettv rzuciła się na 
nią z pięści.1mi, .1 unz jc:!nn]~ o­
sunęła się bczwf a dni~ na zlt,­
mię. 

Ludzie, którzv weszli do sy­
pialni zmarłej, nie chc:eli wie­
rzyć wtasnym ocz'1m. Milj:rner­
ka, „królcwa rc.hv,iarzy", łeża­
la na barto,l!,11, w nie~misanym 
brudzie. w podart~j koszuli i sta 
romodnej pelerynie, zjedz~.111ej 
przez mole. 

Niewykluczone, że Hettv 
Green była poprvEu wariatką? 

lidy s:ę zejdą dwie znajome 
Niezwykły incydent w · sklepie wędliniarskim 

Do znanej we<lliniarni przy 
zbiegu ulic Świetoduskiej i Kra­
kowskie Przedmieście w L1..1bli­
nie przybyła iednil z poważniej. 
szych odbiorczyń, a by uiścić 
należność za Vl~dliny, dostar­
czane do jej sklepu. K<•bieta 
spotkała się przy tej sposobnoś­
ci ze znajomą . Tnrebkę położyła 
na bufecie i wdala sie w poga­
wędkę, odkładaią;; uregulowa­
nie rachunku na później tern· 
bardziej, że właściciela Cinv;Jo­
wo nie było w sklepie. 

W pewnym momenc~e wszedł 
do sklepu młody terminatt1r rze 
źniczy, ztożyt na bufecie przy­
niesione z warsz.tatu wędEny i 
odszedł. 

Wkrótce pJtem okazalo się, 
iż torebka, w któn~j byt·o 350 
złotych gotówka. zn;knda bez 
śladu. 

Podejrzeme pad to. oczy wiś· 
cie, na terminatora. Chłopca 
przywołano i poddano przesln­
chaniu. Ponieważ nie ;;hci:.l! 
przyznać się do zabrania toreb­
ki. twierdząc z uporem, iż na­
wet jej nie widział, przywołano 
posterunkowe~o. a niezależnie 
od tego zorganizowano coś w 
rodzaju samosąd:1. 0krntlziona 
wraz z kilku ;nacmi osl1bami u­
siłowały biciem zrr usić n i cszczę 
snego terminat ·~r '.1 do wsk aza­
nia, gdzie ukryi p~em4clzc. 

Tymczasem do zatłoczonego 
ciekawskimi sklepu wszedł pe­
wien elegamykql ubrany.mężczy_ 
zna - z damsi{a torebką pod 
pachą. 

- To ją trzeba bić~ -- za­
wołał, wskazując ;ia poszkodo­
waną. - Niech nie gada. tvlko 
pilnuje swoich pieniędzy. Ze;dą 
sie dwie baby - mówit dalej 
przybysz - ruzpuszczą języki 
i o całym świcde zapominają, A 
tymczasem wchorlz1 zludziej. za 
biera torebkę i wychodzi spokoj 
nie na ulicę. 

Obcy, ilustrując swoją pero­
rę, włożył torebkę pod pachę, 
wyszedł na ulicę i - wsiadt do 
oczekującego nM1 samochodu. 

Obecni przypuszczali. że ma 
ją do czynienia z agentem poli­
cji, który odebrał zlodzieim~·i 
torebkę z pieniędzmi Dopiero 
kiedy samochó:l odiechat znrjen 
towano sie. iż w obronie kato­
wanego chłopca st::ir.c.it faktycz­
ny sprawca krndzieży. 

Mimo, iż zuchwalegl~ ;.:tndzie 
ja widziało kiikanaśc'.e osób, nie 
zdołano go odszukr-ć. Pieniądze, 
oczywista, prz t:Dadtv. Niezwy­
kła interweu·: ja kieszonkowca 
miała ten tylko dodatni rezultat, 
iż niewinnie pos:1:1zonego o kra 
dzież chłopca catkow',:: 'e 11wol­
nita od zarzutu i fatalnych iei:p 
następstw. 



N 242 80.VlII CI!lft~ 1986 Str. 7 

„NAJ SZY WYNALAZEK ZA 10 6 
Skradziona garderoba i zaginione psy.-Cudowna maść i tajemniczy płyn. 

Tam, gdzie się mieści centrala handlu owocami i nabiałem. 

Przechadzka po targowiskach na Starem łieście 
Lódi, 30 sierpnia. I przedmiotów gospodarstwa domowego. Rynek Tanfaniego · - tego rynku, jak zresztą i innych targo-

Miasto nas.ze nie posiada dotych-1 Na targowisku TO ŁÓDZKI, SWOISTY „KERCELAK" wisk w Łodzi 
czas centralnych hal targowych, które PRZY PLACU GINSBERGA Tam mieści się centrala handlu kradzio- SĄ.„ POPISY „MAGIKÓW'' 
stanowią „brzuch" każdego dużego mia-

1 
znajduje się centrala owoców, gdzie nej garderoby oraz odbywa się handel... Głośno zachwala się tajemnicze pły-

sta. Łodzianie zaopatrują się w żyw-, czynią zakupy wszystkie niemal sklepy żywym towarem. Sprzedaje się psy, ko- ny do wywabiania wszelkiego ro~zaiu 
ność i tanie przedmioty codziennego lódzkie, a sprzedaż detaliczna kwitnie ty, „tresowane sroki", śpiewające ka- plam, takie, co to „tylko zamoczyć ~ PO· 
użytku na licznych targowiskach, roz- obok hurtu. narki i gadające papugi. Tutaj równieżj trzeć, a plama zniknie bez śladu''.„ . 
rzuconych niemal po calem mieście. Naj · W małym zaułku przy ul. Pitsud- sprzedaje się I zamienia gołębie, co czy- Klej, który skleja pęknięte talerze tak 
liczniejsze jednak targowiska mieszczą 1 skiego i zbiegu Wolborskiej znajduje się nią z zapałem amatorzy - hodowcy.1 mocno, że w dwóch części nie rozerwie 
się w pótnocnej, najstarszej dzielnicy I znów centrala skupu i sprzedaży jaj. Tutaj można wreszcie ... znaleźć zaginio-j nawet zawieszona na sznurku cegła", 
mła~ta~ w. ser~u ~a,tut. Tut~i bowie:n Ale najciekawszym. jest bodaj n ego przed tygodniem ."Pilusi~", zludzo-

1 
maś.~ n~ o.dciski, tajemniczy proszek: ~o 

zna1duJe się az p1ęc targowisk z kto- RYNEK TANf ANIEGO n ego z uciętym ogonkiem, zbiedzonego, 1 odb11ama tłustracyj, płyn do ostrzema 
rych zresztą każde posiada inny cha- nazwany tak od posiadłości włoskiego którego handlarz psów trzyma na lince l brzytew, który czyni cuda i krople od 
rakter i inną specjalność handlu. barona, do którego należała ongiś ta razem z tuzinem innych kradzionych, kaszlu.„ 

Największem targowiskiem część miasta, gdy } czworonogów. „Wieczny ochran acz od krawatów.„ 
JEST BAŁUCKI RYNEK ŁÓDŹ BYŁA JESZCZE ... WIOSKĄ. Najciekawszą jednak w!a~~i~_9ścią Nie drze... Nie ni~z~zy ..• " Demonstracja 

kupić można wszystko od nabiału po- . wynal~zku na mie1scu... kr~yczy .?· 
cząwszy, poprzez zioła aż do gardero-' ! chry?łY.m głosem sprzedawca 1 wywua 
by i artykułów taniej galanterii. Przy i CA p IT O L Dziś i dni następnych! i pogmec10nym krawatem: „~operty z Ił· 
ulicy Zgierskiej pod nr. 6 ulokowali się ' Istami 10 .groszy za tu~m... powtarza 
handlarze, którym kazano zejść z chod· Prestiżowe arcydzieło czołowego reżysera Hollywoodu FRANKA BORŻAGE'A monot?,nm~ ,m.al~ chłopiec, którego cały 
ników ul. Piłsudskiego. Tutaj mieszczą I p d M • ł Ś • '' j ,,sktad, m1esc1 się w tekturo~em pudel-
się stragany z owocami obok starej gar I r m e ;rB a a I ~ c I I ku. „!<ołk.~ do kluc~yk?w·~· ~ołka do klu 
deroby, garnków, „nietłukących się! '' · ił I V czykow.„ nawotuie p1skhw1e stara ba-
szklanek", wybrakowanego plateru" i I w rolach głównych: DICK POWELL, RUBY KEELER. . bina, otulona w chustkę. . 

" w otoczeniu 250 naJpfęknlelsZYch tancerek hawalsklch. Obok, na składanym stohczku, usta-
liłliJ(;~OO~~~~~~OOliJOOliJra NADPROGRAM: TYGODNIK AKTUA LNOSCI I KRONIKA. wil szereg pr~edmiotów „spryciarz", któ 

A 109 a 5 ry demonstruJe Mr. SJ BALKON DfJll gr. I miejsce - U miejsce FENOMENALNY PŁYN DO OSTRZE-

K A. 
li I NIA BRZYTEW 

L I 'iii ': Po .,„.,. n E ~ ,. Spryciarz pok~zuj.e drzewo, któr~ tnie 
llL · , ~ D!.., brzytwą. WyJmUJe włos, pokazu1e pod 

· ~ światło dotyka brzytwą - ostrze nie 
ZAKONCZENIE PÓLKOLONJI LETNICH l zamieszkania. Zgłaszała się ona do biura Fun· . bi ' 

W sobotę, dnia 29 bm. o godz. 18-ei nastąpl duszu Pracy, lecz proponowanych zajęć nie erze. . . 
moczyste zamknięcie drugiego turnusu pólko-' chciała przyjąć, uważając je za nieodpowiednie. 1 Smaru1emy pas płynem, grzbietem 

jest już w sprzedaży i zawiera: 
~ nadzwyczaj cieka we 
.;;;;a oryginalne powieści rysunkowe: 

„Bul t 
pogromca dzikich zwierząt". 
Przygody myśliwych w głębi Afryki. 

„ Wy pa Cudów'' 
Tajemnice nieznanej wyspy. 

„W krainie białych v1ł d rn'' 
Przygody dwuch chłopców na Atlantyku 
Obfity dział humoru: 
PAT i &:tATACHON 
w roli kowbojów 
bawią i rozśmieszają do łez; 
FERDEK i MERDEK 

lonii letnich, prowadzonych staraniem zarządu Osadzono ią w areszcie. . brzytwy przesuwamy po pasie, żeby 
miasta w parku Wolnoś:i. I I r;lyn wetrzeć Nie potrzebujemy teraz 

z półkolonii korzystało 300 dzieci pici oboJga. . . Z ~YPULTO\YIC. s •1 · Ostr ·em pr'zesuwamy kilk·• ra-
Dnia 6 wrześma rb. w 111edz1elę w Rypu!· o ei n. z " 

WYPADEK w PARKU WOLNOŚCI I towicach pod Pabianicami odbędzie się uroczy- zy po pasku. brzytwa przecina włos W 
Jedno z dzieci, przebywających na Pólkolo- :;tość pięciolecia ~ola Oospodyń Ziemianek. - powietrzu i jest zdatna do golenia.„" -

nii w par~u .Woln?śd uległo. niesz~zęśli~emu W uroc~ystcści wezmą ud~ial delegacje okolicz· . obwieszcza magik. · 
·wypadkowi m1anow1c1e ztamanm ręki. Dziecko nych wiosek. - Przewodmczącą Kola od same· • j j I dł i 
umieszczono w szpitalu Ubezpieczal111 Społecznej go zalożenia jest pani liersowa z Widzewa. I Oszustwo iest asne ac na on • -

I Brzytwa magika posiada dwa ostrza. 
·1NAPAD NA URZĘDNIKA FUNDUSZU PRACY ZABAWA NA KOSCIÓL I Jednem tnie on drzewo, a drugiem prze-w dniu wczorajszym na dworcu PKP wsia-1 W niedzielę, dnia 6 września rb. na placu' cina włos 

dal do poci;igu. zd;iżaiącego w stronę Łodzi p. strażackim przy ul. Kilińskiego odbędzie się za· ' · 
Czerwiński, urzędnik biura funduszu Pracy w bawa połączona z loterią fantową na dochód WYMIANA OSTRZA NASTĘPUJE BLY 
Pabianicach. W tym momencie podbiegła doti kościoła N. M. P. SKA WICZNIE 
iakaś kobieta i uderzyła p. Czerwińskiego bu-
telką w głciwę. Napastniczka została zatrzy. REPER.TUAR KIN w chwili, gdy magik zamyka ją po <le-
mana i odprowadzona do komisariatu. OSWIATOWE - Niewidzialny Promień monstrowaniu cięcia drzewa, a potem 

Była to Walczak Maria, bez stalego miejsca LUNA - Senorita w rnarsce. I otwiera dla rzekomego naostrzenia. 
EUROPA I Dziś powtórzenie premjery ! Przy innym stoliku, inny sprzedaw-
U I ca zachwala: „Za 10 groszy, za jedne R P. 12, 2, 4. 6, 8, 10 nalnowszego polskiego filmu m!lz>;cz nego. . IO. groszy 1500 powieleń rysunków, wzo 

p wg. nieśmiertelnej opery kJm1cz.ueJ ST. 1\.1.0NIUSZKI - W r. gł. Szcze· Na stoliku leży gazeta. Sprzedawca 
0 STRASZNY DWOR ~~ rów na hafty, roboty.„." 

pańska, Ćwiklińska, Conti, 1"arzy1is1d, Sielańskl· g[ kładzie na gazetę kawałek g~adkiego 
jako wędkarze a „bdzibdziuś" jako ,.!!6 o g. 12 1 2 DWA PORANKI t.:LOOWE. CENY MIEJ~~A~~E 'b~'i.fY~TIS~ • papieru. Z jednej strony smaruje papier 
~rzynęta; ..... • - · - iakąś lepką masą i pi;zyklada do rysun-
VSIOLEK- WESOLEK notatnik m1'e1· k1· Ista.ta otrzymała wskute~ tego Nr. 1. Niemieck.i ku w gazecie. Przesuwa następnie moc-
połknięty przez wieloryba ł Związek Ludowy wystąpi do wytorów w 9 o- no dłonią po papierze. Odejmuje papier 

• wiele, wiele innych W związku z zakończeniem robót kanaliza-, kręgach wyborczych, z wyjątkiem okręgu IX. i mamy odbitkę 'ysunku z gazety. 

„Zabi s o '' cyjnych ·i zasypaniem ulic, któremi biegła trasa i • • • - W sp 'b ,...... woła sprzedaw-
tramwaiów linii Nr. „O" i „5" - tramwaje te z! W wyniku prowadzonej przez władze likwi- ca - y dbić każdy rysunek„. 

w'esota gra towarzyska na 2 osoby. 
Cena poJedyńczego numeru 

Karuze i 10 gr. 

dniem dzisiejszym kursować będą dawną tras~.,, dacii nieżywotnych stowarzyszeń, lub takich, I Trick 'P lega na świeżym druku ga-
• • • których istnienie przestało być celowe, w nai- 1 zety, któr łatwo odbić. Ale ponieważ 

W dniu wczorajszym do Głównej Komisji bliższym czasie skreślona zostanie z rejestru I magiczny płyn jest tani a sprzedawca 
Wyborczej WJJfynęła pierwsza lista kandyda- stowarzyszeń w Łodzi dalsza lista związków, zamierzony efekt wywoła!, towar od­
tów na radnych złożona przez Niemiecki Zwi4J nie przejawiających żadnej działalności i nie I powiednio zachwalił, ten i ów kupuje 
zek Ludowy (Mieszczański Blok Niemiecki). Li- posiadających nawet własnych lokali. 1 flaszeczkę. 

•••••••••••••••••••...,•••••••••~••••••••••••••••••••••••·••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••e•••••••~•••••••••••••••• ,, ••. „Sekrety Marynarki wo·ennej" 
Emocjonujący film zdrady, sensacji, szpiegostwa, zabójstwa i milości. Robert Taylor, Jean Parker i Jean Hersholt. 

'' 
11·„SKANDALE MILJO E óW" 

Komedjo-dtamat tryskający humor.em i dowcipem. W rolach głównych: Clark Gable i Constance Bennet. 
Wielki podwójny program. Naprogram D11datki PAT. Początek o godz. 4 popot w sob .. i niedz. o godz. 12-ej. Ceny od 50 gr. 
•••••••~•••••e•••••••••••••••o•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••e••••o•o•••••••••••••••~•••••• 

2ed n@ kino diwiekowe 
w octrodzte 

Sienkiewicza 40, 
telefoa 141-22 

I Dziś i dni następnych! Epopea filmowa osnuta na tle legend i podań ludowych 

N TWARDO 
W rolach głównych: Bredniewicz, Bogda, Węgrzy'!, Stępowski, Barszewska, Ja­

racz, Znicz, Cwikliflska, Samborski, Slelatiskl, Malicka i Kurnatowicz. 



SKUTKI MALŻE~STWA. 

. - Co to? Sam zmywasz statki?.„ 
Przecież miałeś gospodynię, która ci to 
zawsze robila! 

- Tak, ale właśnie ja się z nią oże-
niłem... ·. 

Termometr miłości 

Fraszki 
---;o:„-

Kto lepszy? 
Pytano mędrca, niech powie, 
Jeśli zeń mądry Jest człek, 
Kto lepszy: - . świnia, czy człowiek? •• 
Mędrzec pomyślał i rzekł: 

- „Gdyby się liczyć z opinią, 
To niewiadomo„. Kto wie?„. 
Człowiek potrafi być świnią, 
Świnia człowiekiem - nie!" ••• 

Doktór Medard Kalasanty Gryps, · Ó 
pro.tesor fizjologji miłości usadowił się Rada dla skąpe w 
wygodnie w fotelu i zatarł radośnie ręce. To nie jest żadna mrzonka, 
Trzy miesiące pracował nad swoim wy- Lecz moja zdrowa rada: _ 
nalazkiem aż wreszcie osiągnąt wielki 
sukces. Wynalazł mały, podobny do ze- By nie psuć swego dzwonka, 
garka, przyrząd, który mierzył natężenie Dzwoń zawsze do sąsiada! 
miłości dwojga osób odmiennej płci. - Kant. 

W DOBIE KRYZYSU 

'Jedyny „sKarb" zakochanego pana 
Heliodora Pompki, przechowywany w 
ogniotrwałej kasie. 

Złoty interes 
Spotkałem Kajtusia w brudneJ knajpce u 

I 
przedmieściu. :Wyględał straszliwie. Kurzyło 
mu się z czupurnego łba, nosił jakiś wymięto· 
szony garnitur, krawat zwisał mu na ramienia. 

- KaJtuś!„. Jak ty wyglądasz?t 
_ Ja?„. Nie wim.„ źle? ... Nie goliłem się.„ 

Ale to głupstwo.„ 
- Co ty tu robisz?„. 

- Ja? ... Piję„. 

- Człowieku„. Czy pracufesz fui gdzłd7 ... 
Masz jakąś posadę? 

- Nie„. 

.•. 

Ten stopniomierz miłości zaczynał się ••••••••••••••••••••e~••••••••••••••••••••••• ••••••••••• „••••• od stopnia „letni", potem szły stopnie: I -=:'"Więc z czego żyjesz? 
„ci~pty", „~or~cy':: '!zapalny" •. „pt~m,i ~n- Sprawiedliwy podział Tęsknota _z monopolu.„ 
ny ' „płomiemsty 1 wareszcie „snui;;r- Pl k . . • . k I . Gd . Do kawi'arn1· wchodzi' dama w czernr, telny". ump owie ma1ą gosc1a na o acJę. y po-

- Wypróbuję zaraz mój wynalazek dan~ ~~:'io!;;m:aes~ ~~~ł~ybaczy, że dziś wy· głosy !ra:;z:~~lik:;:~ka ~t:!:~go :::Y::!i :!~ 
- pomyslał uczony. jątkowo będzie kawa, gdyż zazwyczaj pijemy co łobę? 

. Na. palcach. pocichutku wszedł do. sy- inne"o„. z I t t k C h • - tęsknoty za mężem„. pia. ~i, r_zymaJąc. apara . W rę. U. . lC O - A co państwo zazwyczaj piją na kolację? - Za jakim mężem?„. Przecie ona nigdy zbh~yl ~Ję do f ózkc;t SW~J . m~łzonki, PO- - Herbatę z rumem.„ - odpowiada Plum- męża nie miała!.„ 
grązoneJ W. Ę"łębok11!1 sme i P~Z~tknął pek. - Moja żona pije herbatę a ja rum.„ - Właśnie dlatego za nim tęskni.„ aparat do JeJ obnazonego ramiema. - ' 
Wskazówka z~nyma~ ~ę na nzjn~- ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

- Co to ma znaczyć? 
Kajtuś przysunął się bliżef i zaczął ml klaro-

wać: 

- Widzisz, to jest taka sprawa„. W „Oazie"', 
pierwszorzędnym lokalu, kieliszek wódki kosz. 
tuje złotówkę... A tutaj za kieliszek wódki nie 
żądają więcej jak trzydzieści groszy.„ Na jednym 
kieliszku masz już różnicę 70 groszy.„ I to jest 
właśnie mój zarobek.„ 

szym stopniu. I zówka podskoczyła na „ciepło". U czo- go dnia dwa bilety pierwszej klasy do 
Z ~iężkim sercem położył się uczony ny z zad?woleniem zatarł ręce i położył ; Juraty. Wieczorem późno przysze~ł d? DOKOLA WOJTEI 

do łózk~. . się do łó~ka. . I domu'. Za.uowo.Iony ws~edł do syp1alm. I Nauczyciel wybrał się z całą k1as1t do ogrodu - Nic dziwnego - myślał. - Za- Ten pierwszy sukces pobudził profe- Zapahł światło i stanął Jak wryty. Żony • zoologicznego. Wszyscy zatrzymali się przed niedbuję ją, zamało jej się udzielam. - sora Grypsa do dalszych czułości. Na- nie było. A na jej łóżku leżała kartecz-1 wielką klatką. 
Muszę ję czemś zabawić, pomyśleć o stetmego dnia kupił żonie pół tuzina poń- ka: F k' • . d 1 t • ,Jr J.. dl · · ka , · · · h , , · · k · k' , , · · d t p d - ąfą 1ew1cz, powie z m, co o za zwie· rozryw~%G.1:t. ?; meJ, WY . zac JeJ meco czoc , pozmeJ rę aw1cz 1,. pozmeJ , a li - rze - tyg-odniertl w kinie pozna- " czułości... sobie zrobić manicure. Wskazówka apa- lam cudnego młodzieńca. Zakochałam rzę? • . Nazajutrz przyniósł żonie kwiaty, a ratu szla coraz wyżej i .sió,dmego dnia i'. się w nim 114 śmierć. ~Wybac::z. że ·ci-ę. o- '. - żyrafa, panie profesorze·:· • ·-:r przy obieelzie, nie bacząc na jej zdumio- osiągnęła najwyższy stopień „śmiertel- · puszczam„. -:- Dob.rze.„ A dlaczego zyrafy mają takie 
ne sp.ojrzenie, prawił jej słodkie słowa. ny". I Profesor czytał i twarz roz.iaśniała długie szyie? 
Gdy wychodził z domu dał jej złoty i - Trzeba umieć postępować z ko- : mu się coraz bardziej. Aż wreszcie ura- - żeby mogły ogryzać liście na drzewach„. 
pięćdziesiąt groszy, żeby poszła do kina. bietami - myślał wynalazca zadowo- ' dowany zaczął skakać po pokoju, woła- - A dlaczego liście na drzewach rosną tak A gdy wjeczorem żona spala, profesor Jony. I skolei postanowił wziąć urlop, jąc: wysoko? 
Gryps znów zbliżył się do jej łóżka i odpocząć nieco po wytężonej pracy i , - Hurra! Aparat naprawdę dziala - żeby żyrafy nie potrzebowały zginać kar· przytknął a·Parat do ramienia. Wska-' wyjechać z żoną nad morze. Kupił te- · znakomicie.„ 

Cuda i tajemnice czarnej i białej magji 
Sa obecnie dostępne dla wszystkich. Nie trzeba mieć zdolności 
ani wykształcenia , wystarczy jedynie przeczytać podręcznik, aby 
móc stać sie niewidzialnym, określić charaktery osób znaiomych, ~-~.A 
zdobyć miłość ukochanej {go), Lustro magiczne! zadawanie ran ~ 
z odległości. Pozorna śmierć! Latający budzik. Tańczące jabłko. ~ 
Spiewająca flaszka. Wywoływanie duchów i demonów! Magne. 1J 
tyzm! Jasnowidzenie i jeszcze 528 cudów i sekretów tajemnych. \.~ 
Gwarancja wyuczenia wszystkich sekretów zapewniona, 9 tomów • 
z Pieknemi ilustracjami wysyłamy za zł. 3.75, płaci się przy od· 

Llorze. Adres: skt mag. „Perfectwatch", Warszawa I, Pl. Napoleona, skr. 453 Ii. 
UWAGA: Bezpłatnie dodajemy cenna niespodz ianke. budzaca wszęd7Je niebywałe zdumienie 
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REWELACYJNY WYNALAZEK BELGIJSKI! AUTOMAT 

Dr. MED. •• 

Ignacy P111rgolis 
OKULISTA 

PIOTRKOWSKA 113. Tel. 165-17. 
POWRÓCIŁ. 

DR. MED. 

Klara MargoHs 
gabinet fizykalnego leczenia 

PIOTRKOWSKA 113, tel. 165-17. 
POWRÓCIŁA. 

6-cio m/m. syst. belgique strzela do celu specialnem; meta!. 
u.Jkatni lub śrutem. Łuski wylatują samodzieln;e po każdym PRZYCHODNIA tteH•••••••MMł>41H•OH•„••HO•"••M 

moEn.mt11._
1
ale! Automatycznie się repetuje do strzały. Huk ogromn y. WENEROLOGICZNA Mail.z-..: f \TRWAŁA ondulacja aparatem elektpP epsza obrona przed napadem i kradzieżą! Cena automata Leczenie char. wenervczn. i skórnych· na • cznym lub parowym z gwanncją f t. zł. 6.85, 2 sztuki zł. 13.50. Setka kul zl. 3.65. Automat 6 ł 1 Ot· 3 .L .Stop" (Wg. rys.) 24. Szczotke do czyszczenia luiy dajemy ZAWADZKA 1 t.elPfon Zapisujcie z· u· owna 3 · ~~rmo. Karta na broń niepotrzebna. Płaci sie nrz:v odbiorze. · 122- 73· swe dzieci do STOŁOWY z zegarem, lustro, kozetk"i 

Adres: Przedst. „Perfectwatch". Warszawa I. Pl. Na poi. . skr. CZl-nna od 9 rano do 9 wiecz. ,,hftOPL\ MLEKA' dwa żelazne łóżka i lampy okazyjnie 453 Dz. H. W. • PORADA 3 Zł.OTE. do sprzedania. Andrzeja 33, m. 7. 30 
c:>000000000000000000000000000000000000000000000000000008000000000000000~00000000000000000000000000000000000000000000000000000000 

s •• ,„-ska :!!::;lsta~!ó~ 1:v~e~c~'!!.11gn2cy PD1„Re'. eh. o·w·iCZ ~~d. Wołkowyski Dr Rundsztein CHOROBY SKORNE i WENERYCZNE nych i sek~ual_nych \ U POWRóClł • · • (kob iety i dzieci) przeprowadził się na 1 spec. char. wenerycznych, skórnych AKUSZER. QINF,KOLOQ 
SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 PIOTRKOWSKA 161 TEL ,:;~ii·~t.11 AKUSZERJA I CHOR. KOBIECE I seksualnych POMORSKA 7 Telefon 

przyjmuje od 11-1 i od 3-4 po poi. Przyjmuje 8-3.30 i od 7 do 9 wiecz I ŚRÓDMIEJSKA 18, tel. 107-79. Cegielniana 11 tel 238-0i ' 127•8 4 _ w n'edziele i święta ·id IO do 1-ei w l orz:vimuie od 8-10 rano i od 4-7 w. · t • Przyjmuje od 8-10 r. i 4-8-el. _D_J __ A_D_E_L ·:''" Dr. Feldman odB-lilod4-•o:„~:~~-"'"''dO-l ftl.IBed. H. LUBICZ 
A~~sz:R. GIMEKOLOG Dr. K' ac zk O\V il AKUSZĘR - UINEKOLOO M TAU BE N HA ut ~~ec.:no~1~~~~~lo~;~~~h. PO';~óc1(ch 

ANDRZEJA 4 Te212e8fo.9n2 KILIŃSKIEGO Nr· 113 (róg NawrJt • J CEGU:LNlANA ~r. 7. tĘ;lelon 141-3?, „ POLOŻNICTWO I CHOROBY Teleión 15ii-77 AKUSZER • Oll'łEKOLOO Przyjmuje od g. 8-10, 12-2 i 5- 8 w. 
przyjm. od 2-5 pp. i od ó-7,30 w. . KOBIECE. I Doktór R Iii.i- 'i'CHER Prz~jmuje ud S-9 r. I 4--8tewl. \_V n'edz1ele i św1e __ 1_a _o_d 9-11 rana. PIOrnKOWSKA 99, tel. 213-66. ll:...- 1. z -
D•. 111„ tł N e ~ R przyj~~i.:__cod: ._ o~ ::=.1~ 5-

8 wi~fl SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH ftterska I I 246„09 l'..UCJl\D~l\"ffDK. g1neR 
~ . l\U I Ull U tu DR. MED. ~o~i~d~1~~v~z~~cH i sEK~~tL~~~~Or. HENftYKOWSKI łl !'I w ~PEC. l'hor. SEKS UALNYCH s G:a 'l!'\B·1n" sk·1 Przyjmuje od 8 - 11 rano i od 5- 8 . - • CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE wenerycznych i !>kórnych (w losów) • g 'ł!t-JJ ~ I wiecz. w niedziele i święta od 9-12 Spec1alista cho~ob skornych, (Kobiety I dzieci) 
ANDRZEJA 2, telefon 132-28 - ~ , LE (Z N I CA OMEGA wenerycznych• seksualnych przeprowadziła się na ul. przyjmuje od 9 _ 11 1 od 6 8 wiecz pn,~uroc1I. 111 . TRAUCiUTTA 9, tel. 262-98. KILIŃSKIEGO 61, tel. 152-55. 

Ałmszaria i chJr. kobiece Q Ł ó W NA 9 tel. 142-42 id 8 - 1 ł·ej i od 6 - 9-tej wieczór. przyjmuje od 9-11 i od li-8 wiecz. 
TRWAŁA ondulacj a zl. 8 ap~ratem pa

1 rowym lub elek trycznym nainowszego 
systemu. Zakład fryzjerski „Bogusław" 1 
Abramowskiego 15, tel. 261-31. 30 

. ' k' niedziele i świ•tn nd Y - 12.30 GARNI URY · l · B ł R k 3 Przy1muJą lekarze we wszy<t ich spe T naie egantsze szyię po a; uc ·~: • :!Jne cjalnościaclt. .. Analizy. Roentgen. ITRWAŁA ondulacja parowa lub elek 40 zł. Dyplomowany zakład krawiecki 
teleion 148-80. K \\arc. Gabinet dentystyczp·· czynny tyczna pólroczna gw;:rc.ncia. 6 zł ,s. Pastawelski. Cegielniana 23, fro11t 

przyjmuje od 4-7 wiecz. Porada .a. 2{ Drewnowska 11, tel. 244-15. 30 I piętro. 31 



Napisał specjalnie dla .Expressu•: Bogdan Lot. 

CZŁOW1EK. SZUKA SPRAWIEDLIWOSCI.„ 
Sensacyjny romans współczesny 
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· · STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI Niech aresztują Krausera i jego żonę, I Nagle zatrzyma'! si·ę przed jakimś do1kością: ot, upije się człowtek w jakimś 
Pomiędzy dyrektorem fahry~i rur kanalizacyj' niech zrobią śl•edztwo .. „ mem i powiódł . dłonią po czole, chcąc Szynku clio nieprzytomności, potem P0-

11ych Alfredem Krauserem a 1e<lo sz ferem Ja• I . h' d d d · · , · , I t · · d · d · · ś · 
nem Rogosz.em doszło do. gwałtownej SC'f'ny w .me~ a zą '0 gazet w1elk1e og!o-, sobi'e cos p:zyp?mmec. j ozy Sl~, .g Z1~ pa ·~Ie 1 PI:··· . 
gab1nec1e dyrektorskim . . Ro~osz zost,ał wy:tla· 1 s~em~, ze. Jan, ~ogosz, ten. ~all!-, który. Był tu k1edys w tym .dom1;1. t.ape_wno j Lep1eJ .tak1egio me budzić, bo to me-
ko~~ z pracy~ za to, .że uiął stę ~rzyw · ·licz• s1edZLał p1ętnasc11e lat w w1ęz1enm, ska-I był ale poco, u kogo? .. Nie mo~l _sobie te ' zbyt bezp1~ec~ne.:·· . „ . 

0 Nanei. ptr:>. ~ z clvlrc~tora 1"bcdtnficbv. k K zany za morderstwo, jest człowiekiem go w żaden sposób przypommec.„. 1
1 Tedy mehcznu przechodtl1e om1Ja.h Ro 

. azaju rz zna ez1ono prze a ry ą rausera 1 . k h . l . h I d l · d 1 d ' t h · ' ół 
trupa mężczyzny z odciętą głową. \V zamor- 1 uczcr~m, o rę ~c , mesp am1onyc tą Postał chwilę i u a się w a szą ro ; gosz~ raczeJ ze s rac. ~m •. mz .ze V:'SP. : 
dawanym rozpoznano Alfreda Krausera. J.an I straszliwą zbrodmą!.„. gę ... „ . ! czuciem .... TembardzI<e?, ze ~le w1~~1eh 
~~s~ został . skazany pod .za~zu~em popełme- Niech t.o przeczyta Walercia, żeby· Uszedł już spory kawal drogi, . gdy i le~o twarzy, 1:1mazan~J krw1·ą„ .. ~iJaly 

ej zbrod~i na 15 .lat. ~ięzien.a. . mogła się wreszcie przekonać, jak bar-I nagle przypomni.al sobie: tak przecie w : mm uty, a on c.1ąg1'e lezał bez czuoia pod 
Rdogfsz ~cieka z więzien~a na dwa tygodme dzo go skrzywdziła nie wi1erząc w jego ' tym domu mteszka Wikta!.. I gaz·ową latarnią .... 

prze ermmem wypuszczema go. . . 'ć ' I 1 · t b I T · k' 
·Pani Elźbieta We1nrrnwa, żona Hugona we,. mew~nos .„. . . . . Na parterze, z. e.weJ s rony„ r~r!IY:„ ymczasei;n w odległ,ośc1 .jJkunastu 

nera, gl?wm:go a~ ·iona1ius:?a !:\',ryki samocho· . Niech prz~cz:yta 1. W'lkta, zeby me mul B.ył w!edy u meJ, gdy groz1,fto JeJ me i kr.oków od rne~o los ~rzygotowyw~l 
dów poiechala Piękną . limuzyną na spacer 7.e siała wstyduć s1-ę oJca - bandyty.... bezp1,eczenstwio ze strony frank en- nowe wydarzema, brzem1,enne w skutki1, 
swym nowym l.rnchank1em. szo!e· em - Andfze-

1 
Wszyscy, wszyscy muszą to prze-, steina.... 1- - - - - ....: - - -

Iem Łuhk11wsk1m. , b J n h · ~ · I · h d ·1 t I J k · · · l' · . Popr?;edn kochJnek Wtrn!rowe!. Jerzy czytac, o ~n i,ogosz c ce,zy1,,;.1 praco- . T~k samo, Jak teraz, przec o z1 .ą : a .Juz to 0~1sa 1śmy w.iednyi;n z. po 
Zrebski; staje ~ie przypadknwo rvlaścic • elem lis· I wać w uczc1wem spoteczenstw1e, chce,. ulicą 1 usłyszał odgłosy awantury, dobie , przedmch rozdz1aów, na teJ sameJ ulicy, 
Łów, z których dowiaduje się,. że. Krauser. nie by ludzie nie odwracali się odeń ze i gające z parternwego mkszk.ania.„. l r,pod.al domu, w którym mieszka Wikta 
zosta~ zamordowany, o~ebral . piemądze, zmienił wstrętem, by nie patrze1i nań z trwogą l Gdy poznał glosy Wikty i frank en- 1 Rogoszówna, znajdowa1i się jeszcze 
nazwisko na Werner 1 załozył nową fabrykę.. h I t . . t . · ł · · h TI d · · ' · · · · W j · h 

Po przybyciu do z~padlei wsi _ Kurkowa w oczac „.. . . . ~ ema, me zas anaw1a się :u~1 c w1 1: :vai, 1!1ęzczyzm, mian~w11:cie: o ciec 
Rogosz otrzymuje pracę w tartaku dziedzica A gdy zyska m~ano uczciwego czl-0-1 1 wskoczył prz~z okno do pokoJu„.. ! B1run 1 łienryk łialeck.1. 
Nugata. . wieka, zyska też i zaufanie.... l Wyratował córkę z opresji, poczem Byli oddaleni od siiebie spory kawal 

.I~~~rn~z !Jdal sii; do . „Czarciego d.wori(. ~b~ Wtedy policja uwi1erzy mu, że to nk poszedł swoją drogą, jak,o obcy „pan, d.rogi, więc nie wiidzieU .się wzajemnae. 
::;::1~~; ~=!~a~~t~bl~·aną~w~~:c~~ar~1:,~~~: I o~ podpalił t~rta~ w Ktirkowie, a Bes- Łubkowski".„. I . tt.enr.yk łial~ck~ był pierwszy, który 
ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy„ t Ind uwierzy, ze me on ukradł broszkę„. Tak, to napewn.o ten sam dom!... 1 ZJaw11ł się na teJ uhcy. Przyszedł t:nnii'e. j 
niło _io na Rog~szu olbrzy~i~ 'h'.rażenie„ Posta· Bo diotychczas myślano o nim tak: Przypomniawszy sobi1e to wszystko, więcej przed godziną i odraz.u wszedł do 
OOWI~ sprowadzić zaraz p?hcJę I uwolmć starca jak on Cz!ł'.owieka zamordowal, to cóż R'ogosz zatrzyma'! siię znowu i pomy- domu, gdzie mieszka W:ikta. 
z kajdan. · · · d · ć? I 'l ł Z b d ł · f t ' Obinkaniec znikl jednak w talemniczy spo 'mozna się po mm spo uewa · s a : .. ramy u a się na ron owa. klat-
sób. · j Co qla takiego człowieka znaczy - - A może tak pójść teraz do Witkty kę schodową i zapukał do odrapanych 
· Rogosz wyjeżd ża z Magda do Warszawy: ukraść coś komuś, albo całą wieś z dy- 1 powiedzieć jej o wszystkiem?„ drzwi parterowego mieszkania. 

A t.~ mczasem. Werner~wa po .m.orderslw1e mem · puścić?.„ i Po krótkim namyśle postanowił tak Otworzyła mu ;a,1~-ś ta k 
Zrębsk1ego wróciła do męza, który )eJ wszystko T k b ł d ty h 1 . . , . b'ć I J Ml s rusz a. 
przebaczył. . a·. Y o o c czas, a e teraz to s1ę wtasme zro 1 .„„ . . . . - Czy zastałem pannę Rogioszów-

„Czarny Antoś" uJal się do We~nera I prze· zm1em! ' Przeczyta W1kc1e hst Walczaka 1 po Inę? .... - zapytał nieśmiało. _ Mam do 
_k.on.ąl się, że Wern~r jest właśnie Krauserem, I Jutrc, pojutrze, za kilka dni„. Cho- wie jej: „J estem twoim ojcem, córuchno! 

1

. ni-ej watny interes ...• 
. którego ~zek?mo mia! zamordować Rogosz. • I ciaż nie - to nie powinno trwać tak Teraz mogę już ci to wyjawlć, bo oto - Jeszc~e nie wróciła z pra""y _ 

Zapow1edz1awszy zemste, , Czarny Antoś dł d b ł · d ód · · · · · · "' „. 
odchodzi. Na proj\u sp•itkai EtŻbi1:tę, l<tóra za- l ugo„. . . . . . . . I z .o y ,ei;n wreszcie 'O\~ sw.qJeJ me-1 c~powiedziala staruszka, mierząc go 
prasza ~? na wódl~ę. P:zew~o.t na. kobieta chce : --: D?w1.em .s11ę, gdue Jest na_ibhzsz.y ! \~mnosc1.!.„ .. Bo teraz. m.~ będziesz mu- ll!eufnem spojrzeniem. Potem iatrz.asnę­
go .usidli~ i odebrac ~u !'.st ?1~rak.1 ego ~~lcza~a i XO!W,µ.· rJM· ! pgJd~ .\am„ ... ,- rozeJrzal się . , siała mme s~ę ws!ydz1?! .„. . . „ . l ł .<: mu drzw,i przed nos·em. ttaleck1i wró-

Pos~ll ~a "Yódke oo knaiys; „Kacapa . ird~ re . do'k'ofa„. I przytuli swoJe dziecko do mers1 OJ. c!!t na ulicę i począł się pr te hadzać _ 
iB~~~:11~ P~Yrn~~ia.bś~~tcif.'.~c~tfi~ta ~~~~~~~~;~1l_ @~~.a~yJc~fllrjeg9$,:.im~<;,zyznę, który 1.cowskhej i pozna przedsmak szczęścia, j1wowym, szybkim k.roki:rnc od rogunedo 
stępcę, ~b.y ~debr~ł list A~tos~owi Biruń, ocza- ~bJ:z.ał się w Jego berunku. Podszedł I' które go cze~a.„„ · . · V . rogu. Za każdym razem, gdy przecho-­
ro~any .1e1 p1ę.knosc1ą , udaje .s.1 ę v!' ~lad za. An- , non 1 zapytał: . . . Potem póJdz11e z \Yikt~ do k~f!11~ar- ·1 dzit obok pokoju Wikty, zatrzymywał 
tQSlem I zada1e mu skrytobojczy CIOS ~oz~m:„ ' Przepraszam pana gdzie tu Jest ko- 1atu zawszeć w dwóJkę Jest rnzn. 1eJ!... słę na chwilę . s.po 1 d ł ·. . 

Rogosz został aresztowany. Z w1ęz1em : . . ? C ó łb' . . · p' . d . k t k 1 g ą a W ciemne szy-
oswabadza go Bi ruń, który dziaial z polecenit mi~ar.iat. zy m g Y m1 pan powie- owz1ąwszy. tę ecyzJ~, i:om nąi 1:1 l by. 
Wernerowei. Elżbieta oświaucza swemu mę ' dz1eć?.„. c.wemu domowi .... Gd:f dz1·ehł~ go ode.n - Niema jej, nii'ema ... - mruczał do 
żowi , że wie, iż czyha o~ na iej życie„. . \ - Nie wiem„. - odburknąi przecho kilkanaście kroków, UJrzat światła zbh- siebie. - Jes·zcze nd.e przyszła A po-

Wernerowa zakochał.a się. w Ro~oszu. ~awozi . dzień, nie zatrzymując się nawet na iająceg·o s.ię samochodu. winn.a już być .... 
go samochodem do swe1 pos1adłośc1 za miastem. h ·1 z t h 1 Ó · t , hód ···· 
M:iż 1ei u~aie się do knaip_v „Ka~apa". gdzie · c Wł ę. . . . grzy . amu c w ~ 0 0 .samoc ., za- Za każdym razem pow.tarzał to' sa-
zawarł zoa1omość z opryszkiem Aljoszą. I Rogosz poszedł prz·ed s1eb1e. trzymał się tam, gdZ!'e mieszka Wikta. mo tym samym tonem poczem po krót 
: And,rzei Łubkows_ki ut;zy~uje bliskie. stosui;i- ! Zaczepil jeszcze kilka osób, żadna Wysiadll'y Z·eń dwie osoby: Jakiś męż 'k' ' t ·, ł dal ędrówkę 

~1 z M1~ą Grant. Ktoregos. dma wybrał się z mą t ni1e potrama go jed•nak należycie poin- czyzna i dziewczyna .. „ im pos 011:1 rusza w .s.z~ w i:ł: 
: z kapitanem Frankenslernem do dom.u Justy·/'. ć d h . . Wreszc1e zmęczył s1e 1 postanow 
nów; .gdzie Frankenstein zrobił awanturę.. formo~a . . . . R~giosz stanął o ruc owo .w .m1eJSCU gdzieś odpocząć. Rozejrzał się dokoła, 
. Ro~o~z ucieka z Przylesia i tlov.:iaduie r-ię I .. Ktos mu poradził, zeby zapytał po: 1 l spo!rzał bada wew przed s1eb1e. . szukając odpowiedni·ego rntejsca. 
ze Elzb1~ta została ~res~towan~ . . Siedząc l!a1 •

1
11cianta na posterunku. Ba. ale na teJ Miał doskonały wzrok, poznał więc 1 Na przectwlieg1~ej stronie ulicy zau-

pr~ys~a_n:ą, zastanawia się, w. 1ak1 sposób po . ulicy posterunków nie byl10, odrazu twarze któr·e miginęly mu na · ł h di-· ..t~ d · 
moc JCJ. Nagle podszedł do mego Walery Nu 1 U d• . . k dbl ' ku , . • h d. wazy trzy SC ·O 'n..1, prowauuą-ce o ]:a-
gat, obłąkany brat właściciela tartaku z Kurko I. sze 1'S;ZY .sp~rY. kaw~ł drog1, zor- rótk.o w 0 as swiatet samo·c 0 0- k1iegioś sklepiku, który byl już zamknie· 
wą, człowiek, który znał tajemnicę Krausera I Jentował się, ze 1dziie w k~erunku prze- wych„. ty 
vel Wernera. ciwnym do śródmieścia. To Wikta i Wer.ner! · p dł t · " dl ł • 

Matka zmarłego Stanisława. v::"alczaka;. jed~, Wobec tegio zawrócil. W'iJda i Alfred Krauser! ~size a!ll l usra n~ naJwy:s.i~ 
nego z szoferów Krausera zna1du1e w k1eszen11 . stopnm, tak, ze znalazł SLę W c1emneJ 
syna Jist, z którego wynik.a, że !<rauser: _upoz?- Rozdział 269 w:nęce. Wiidz:ia1 stąd dokładnie dom, w. 
rował morderst~o n:i swe1 os~b1~, pod1ął duzą l . I.którym tnueszkała W~kta, pod.:za:s gd'Y. 
sumę__asekuracy1ną 1 po dz1es1ęcm latach wy- 'f • ~4 „ li &. • ' ~ · . 
p_lynął _jako Werner. Wikta. córka _Rogosza, po- I .,.or~·· c en ~llulf; ,,ernera Jeg-0 same ~ylo ~ruważyć. 
slanaw1a za wszelką cenę odszukac swego oica. 9 ~ ~ Znów rJka mLilJUt. 

· ~~~~Y~~J°nj:;a:i~~.?Y ~~;:::sief ~k~ey.zwyt~~ Z piersi R·ogiosza wydazil się okrzyk '!kich jego niieszczęść, który złamał mu ttaJe · il~ ~pałkę i ~ojrz~ 
zmusza _ją d'o picia .wÓdki. Dochodzi do. aw~n- z~umieniia, . granic.zącego. z przeraż~- ży~i~, k~órY ?debrał -~u piętnaście l.atlna tar.czę a . ..$ciągnął brwr, pok1-
tu;y. Wikta ucieka 1 wp~da ~o taksó'Yk1, ~a1~- mem .... TkwDł w miejscu, 1ak przygwoz- naJP1ęk1meJSZeJ młQdosc1!... wał blkak e gł·°'7ą, poczem szepnąl 
t~J przez . ~er~era . ~oOleWaz ten twierdzi, IŻ dż·Ony do bruku, jak Urze-CzOny, Z Sze- Jakże przejŚĆ ObOk niego OOOjętniie, dO Si.ebi,e; 
zna adres Jej 01ca, Wikta zaprasza W. do swe- k t . . · k · · · · d · ć k h d Co · n' ·..t, • 'aj stało? Po 

· l!o . mieszkania. ro· o rozwar em1 oczami„.„ . . J~' ze ~1e zm~az zy go w rę ac , z u- . - . . SI·ę z l'ą u:z1~11 · „.. -
I(ogosz opuszcza Elżbietę Werner i szuk~ I znów poczuł w głowie meop1sany stć, umcestwJJć!.... wmnia JUZ tu być od dwuch godzin .. „ 

pracy . . . cha.as, jak przedtem, gdy prze.;zytał po - Za:bi·ję go!.„. - zawyło coś w Ro Ciekawe.... . 
\Valczakowa wręcza Rogoszowi bruhon.hstu faz pierwszy list Walczaka, znów roz- goszu. - Teraz go niaprawdę zabiję!... Podinieoooo wyobraźnia pod.sunęła 

jej syna. • pętała się w nim burza!.„ Mam prawo, nikt mi· nic za t<> nie zrobi-, mu przed oczy sceny, widziane kiedyś 
. Więc Rog,osz zbliża si:ę do wystawy Czy· spraw1ill to widok Krausera, czy boom już za ro zabójstwo odsiedzia1ł pięt- w sensacyjno-erotycznych f.ilmach ame-

sklepDwej i rozghdza palcami zmięto- faikt, że byt oo w towarzystwie Wikty? naśde lat! Wyrównam ten rachunek rykańskkh„ .. 
·r.zone, pogniecione kartki listu Wal- Rogosz nile był w tej chwiii zdolny i wtedy będzie spraw.iedltwość!... Nie Ty1k.o, oczyw1ści1e, ~ktoram!, Morą-
czaka„. do ainaliwwania swego stanu duchowe- daruję swojej krzywdy, zabfiję!.... cymi udział w tych scenach, nie byU 

Jest już teraz niemal zupełnie spo- go, wszystkie jegio myśli zestrzerny się Pobiegł niaprzód, jruk szaJony, nk ni.e gwiazdorzy i gwiiazdy, ale - D'Il, Wikt.a 
1rnjny ... opanowany„„ teraz w jedno pytanie: co ro znaczy?!... w1dząc przed sobą .... Potkna.1 się o wy- -i jakiś mgliJSty „ten trzeoi" .• 

Przeczyta·ł wszystko jeszc~e raz od Wikta i Wemer zniknęli już dawno stająca. płytę chotlindlka ~ up.adł. ' I oto łiale·ckt widział wnętrze lu~u-
samego początku, zastanawiając się nad w bram~e. samochód odjechał, a on stał CZ'olem uderzyi~ o słup latami gozo- sowegio samochodu.... Na miękkiich po­
każdem zdaniem, nad każdem niemal ciągle w tern samem mvejscu, w tej sa- wej i odrazu straci~ przytomność„.. duszkach si,edzi' wygodni·e 11ozparty ja.-
słowem.„. mej pozycji.... Nawet nie zdążył krzyknąć, nawet ki,ś banllder.„. Obok n~ego Wikta .... Jest 

Stara się wynaleźć jak:ieś lulki, za- Mia1r wrażel1Ji.e, że co~ się w nim za- bólu nie poczuł.... Leżał wyciągnięty, śliczna, cudna, jak z.a.wsze. 
ostrza w s•obie krytycyzm, nic jednak łamało, coś · się rozsypało w gruzy... ni1eruchomy, jak martwy... A bankier jest brzydki! t ni.ieprz~em. 
nie wzbudza w nim najmniejszej wątpli- I nagle zbudził się w nim bunt. ... Prze . Z gębo'kiej rany nad brwiami! ciekła nie opas1ły, jak każdy banki!er ..• , 
wości„.. · ciwko wszystkim i wszystkiemu... krew szeroką strugą .. „ Pogrążoną w Ale ma pieniądze!... 

Nie, tego nie potrafilaby stworzyć Z jednego zdawał sobi1e teraz spra- pótmmku ulicą rzad!k-0 kto przechodzil. Wikta wi1e o tern i dlatego patrzy la-
fantazja Walczaka - to jest prawda, wę: ze swojej wielkiej, olbrzymiej A jeżeli już ktoś przeS'zedł obok leżą- skawem okiem na tego obrzydliwego 
prawda! 1krzywdy!.... cego, nile przyszło mu do głowy pośpie- mężczyznę i w pewnej chwili podaje mu 

- Co teraz zrobić?„. - zastanawia I ozwało się w nim uczucie, którego szyć mu z pomocą.... swe świeże, soczyste wargi .... 
·się Rogosz, zapalając drugiego papie- ; dotychczas nie znal: praginieni·~ zemsty! j Ten i ów spojrzał, wzruszył ramiona,. Całują się, otuleni półmrokiem ...• 
rosa. l Aż się zatrząsł, aż zacisną! pięści!... mi i nie zatrzymując się nawet, oddalał ' (D l . . ł 
.. - ~?ż innego, jak póiść z tvm listem Ot? kilkanaściie kroków dzieli go od~.się obo~ętni'~····. . I ·- a szv ciąg JU ro) 
do policJi?„... · . czlo..\YWka, k~ l>llJł ~ ~. li:~ ~1 Die. ~--~J.~ tJ' 
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Zawiadom1·en·1e Już w na i bliższych d~iach n~stąpi ~twarcie nowoczesnej SZKOŁ. y TAN.CA s Ru BI łł s z TI\ J li 
pod osobistym krnrowmctwem znanego dyplomowanego nauczyciela n 

przy ul. Piolrkowsk·1eJ 89 Kancelarja przyjmuje zapisy I udz. Informacji ··---------1!1!1----od godz. 10 rano do 10 wlecz. m::!:I 

~··························································„··································· ... q~ ... ~~~ .... 

Gładka skóra pozbawiona 
smarszczek w wieku 60-ciu lat! 
Kobiety 50-cioletnie wygląda­
iitee talcsamo młodo prawie 
jale ich corkil Napozór zda­
wałoby sic;, ie aą .to cuda, 
a jednak jest to dziś możliwe dzic:!ci' 
'.Cdnmiewającemu wynalazkowi Profc-
11ora Stejskal z Uniwersytetu Wie· 
deń1kiego. Zmarszczki tworz11 •ic;1 

rdyi z wiekiem komórk' skóry trecą 
pewne żywotne odżywcze składniki. 
Mogą one być obecnie przywrócone 
1kórze. Prof. Stejakal wydobył te; cenną 
odżywkę komórek ze starannie wy­
branych młodych zwierz11t. Zwie sic; 
4ma Bioeeł i jest obeenie zawarta w 
odżywczytn Kremie Tokalon koloru 
różowero, spreparowanym według 
oryginalneito francuskiego przepisu 
:uakomit go paryskiego Kremu To­
kalon. Przer. stosowanie ro skóra 
jest odmłodzoua„ linje i zmarszczki 
s:r.ybko Hikaj11. Kobiety 50-cio­
łetnie 1nOflł z łatwości ą w ci41gu 

kilku tygodni osiągn11ć wygl11d o 10 
lat młodszy, Kremu zaś Tokalon 
koloru białego (nie tłusty) należy 
używać w ciągu dnia. Rozpuszua 
w11gry; iciąga rozszerzone pory; czyni 
z najbardziej szorstkiej i ciemnej 
skóry - białą. srładką i delikatn11. 
Szczęśliwy wynik rwarantowany, 
lub Z\Vrot pieniędr.y. 

··~,.4.~„ •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 

LE~r~·~!~~. ~:::;~:~f~~A 
294 Dr. Jl\łi PObAK 

2 razy dziennie przy jm. lekarze wo 
wszystkich specjalnnśc ach. powrócił 

CHOROBY WEWNĘTRZNE 
i ALLf.RGICZNE. 

OABINtT DENTYSTYCZNY 
od 11 rano do 8 11..-iecz 

PORAD4. 3 ZL Gabinet Elektro- i światłoleczniczy 

--- ----- ul. NAWROT N2 7 
Dr. Ró-aner 

powrócił 

Spec!alista chor. weneryczn ych, skór· A I 
nycb i seksualnych 

NARUTOWICZA 9 tel. 1zs-1Js. • • 

Tel. 164·21. 
DR. MfD 

Kopciowsk~ 
Przvimuie od 9-1 i od 5--9 w. Qdańska 37, tel. 232-55 

DR· ,mm. POWRóCIL. 
PAULiłtl\ L I przyjmuje od _7-8-el wiecz. 

Akuszeria i cbor. kobiece Dr. I. z y w 
GDAŃSKA 117. Tel. 221-61 
przyjmuje •)d 12-1 i od 4-7 popoi. CHIRURG 

POWRÓCIŁ. 

n kt .• T n En M A N 11 Listopada 17, tel. 123-41. 0 01 ft I"" Il "I Przyjmuje od 1 - 2 i od 4 - 7 wiecz. 

LEKARZ-DENTYSTA - ·- - - ·- -··----··---,-rn.,-~ .•. „~ · 

f K . k , 1•111 n•rn rr•_11~ ~ '111'111" . o~l!~ ~7~e~~5 a 11111•--~ID,;;;ijllli!I~· ~ 
powrócił ·'> - d „ 

Przyjmuje od 9-3-el. ! . 6TloPJ t bar zo 
od 4 - 7-ej w Lecznicy, ; e (i). .•. A/\. mu 

PIOTRKOWSKA 294.. tel. l22-89. !: tad'-..Al'llf :JtJlll ~ 
DR· MED. ! Jo;UJ 'f:kVls;-

M. Rabinowicz- ~ a1 ł} · f 
Ginsbergowa ~ i...orzlJ5 a, 
11-go LISTOPADA 47, teł. 157-07 ~ s J(. dęq\ed'Z.9.\ł\9 

. POWRóCILA. I O ~ • / /l.rf') 
Przyjmuje od 6 do 8 wiecz. 20-2 ~ · • !/~ t Sil~ll "1 

DR· MED. ~ @, k y ptania 
M. UKRAIŃSKA- Ę :Jo ar ,ą 1u„~;.~~:~; 
GOi.DBLUMOWA - cl ane ~ze'.L n~;36 t• ' rać, s\1-

Choroby kobiece I akuszeria 
Piłsudskiego nr. 69 róg NarutowicZJ 

Telefon ~ 13-65 
Przyjmuje od 10-11 i 3-5 i pól. 

BALSAMICZNA 

SILooMllli 

\11'.'.Lą: S. (\O S ?• 'ak \a\:WO b(0,\\t.nę k~:. 
ocl l e\ pokat.eć, a'e·\ikatn&.a 1..n.e sz\:.W"-1. 

er son. Via rov na 
P , i piras0 niesione b"clz\etn'f 
sz'{C Prz-Y. rać " 
\oro~S.· cbętn\e P • 
biehztl'/ \\{2t\\il 
k>róbę· o~ill, u 
uei\l'a\ne " aiie ap\eci.nytn 
U · w s\t\a u 3 
odb~a\ą się • l,..,iOJ.~ 

oi-z.el3 tł~ 5s. 
f\.O. o\l\c\fls\la 
r-ódt, u\. łl 

·I 

~,, 

•, 

I 

~ Ili 
' ~ 

i 
~ 

1 
! 
' 

usuwa ból, pieczenie, nabrzmienie nóg, 
zmiękcza odciski, które po tel kqplell 
dajq się UMJnqć, nawet paznokciem. 
fr:repl1 użycia na opa~owoniu. Il • 

Nowy wynalazek dla doro!.łycb. 
Sensacja! 
Nowy skuteczny, zu-
pełnie nieszkodliwy 
przyrząd „Al\\OUR". 

, Nie ma nic wspólne-
go z prezerwatywą, 

~ maścią, płynem i pi­
gułk;imi. Raz kupiony 
wystarczy na całe 
tycie. - Pełne zado­
wolenie w użyciu\ 
Przyrząd „Am01u" lde 
alnie zapobiega zal­
ścfu w ciążę i dzięki 
swej dobroci jest roz­
powszechniony na ca-

łym świecie. Posiadamy mnóstwo 
podziękowań. Cena ulgowa wraz 
ze sposobem użycia tylko zł. 3.85. 
Płaci się przy odbiorze. Wysyłka 
b. dyskretna. - Adr.: Ooldwacer, 
Warszawa, 1, skr. 864 H0 W. 

Szkolne 
fartuchy, berety, gimnastyczne i.Jszul­
ki, spodenki, pantofle, pończochy i 
wszelka biel.i.zna, najtaniej po'.e~a !\fa. 
gazyn Uniwersalny, Piotrkowska 44. 

-

,... 1,...m 11•111 111 · li• [( 

.u•1ai-u•1u .... u. ..u• 

DLA CHORYCH n~ ruptury (prze~ukli!'ę), skrzywie­
------ nae kręgosłupa 1 rózne kalectwa i 
Wykonuję specjalne bandaże ortopedyczne, które z naj­
większym skutkiem wstrzymują najzastarzalsze i nainie­
bezp•eczniejsze ruptury u mężczyzn, kobiet i dzieci. -
Specjdhe bandaże ortop. na rul)tury powrotne po operacji 
oraz ~.pec. bandaże brzuszne po operacji ślepej kiszki na 
obniżen e żo!ridka, wnętrzności, obwisłe brzuchy i t. p. 

Dla cierpiących na skrzywienie kręgosłupa (garby), gruź­
licę kości i paraliże ortopedyczne. - Speci3lne a:orsety 

I aparaty ortoped. różnych systemów. Sztucz­
ne nogi i ręce ~miniowe (protezy) dla ampu­

towanych. Na płaskie bolesne stopy (platfus) 
specjalne wkładki ortopedyczne podług form 

gipsowych z najszlachetniejszego metalu 
Specjalne pończochy gumowe „Ideał-gum" dla c'.er­
piącycb na żylaki oraz formatory gum. na grube 

nogi z 2 letnią gwarancją. 
Spec)alny Zakład Ortopedyczny 

~~::~. RAPAPORT Lw~~a 
Łódź, ZAWADZKA 8 (dawn. Wókzańska IO) 

Tel. 221-77. CENY PRZYSTĘPNE. 

Liczne podziękowania! 
UWACiAI 
Ubezp. w Ubezp. Spoi. również przyimnję, 
Swiadectwa pochwalne wystosowali Profes. 
Uniwers.: Prof. Dr. R. Barącz, Prof. Dr. J. Ma­
ciszter, Prof. Dr. Kalinowski i inni. Osobiste 
jawienie się chorych jest bezwarunkowo ko­
nieczne. 

Dziś i dni następnych! Wspaniały film produkcji polskiej p.t 
'P" 

;„BOHAT·EROWIE SYBIRU" 
' o 
~ 

W rolach głównych~ Eugenjusz Bodo, Ądam Brodzisz, K. Junos~a-Stępowski 
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światowy w warszawie wyścigi kola~ski~ · I 
0111 w H lenowle sen acjJ 

Wlelll:I~ wyścigi kolarskie, fledacę tiłeiako 
ellmlttachł przed nhicżelll b@rliit - Wirsiawiił 
odbędą się w dhlu dzlslelszym na torze bele: ustalił amerykański pływak Kasłey ....... Au~. trja pro adzi1n°j~~,~i donosiliśmy, starhlle \\r d~tsieJsiycH 

P I k 32 5 16 5 R k d K n.tn. h ·11' zawodach organlzowllilycli 1>tztz Ł01:K nłśH w mecz u z o s a ' : ' • - e or ru uC w o w ny I drużyna ollmplJska, która UC%eStnlezYć, bętjile " - • I w 100-klloi,)letrowym wyścigu amerykań~klJll Warszawa, 29 sierpnia Zwyciężył Van der Vecke (USA) 1,08,8 3,44,7. ! parami. Olliti!lllczycy stoczą walke z koallcJi'i Dziś odbył się w Warszawie pierw- przed Drysdale (USA} 1,10,6, l<ellerem l W skokach popisywał się niewidzia- łódzką. szy dzień wielkich międzynarodowych (Austria) 1,16, Seitzem (Austria) 1,l7 ,2 'tlą od czasu Smitha i Sitnaika klasą wlce ' Nigdy bodał kolatie .łódzcy nie orzyto~o"')'1 zawodów pływacłl.łch, w ramach któ- i Karliczkiem 1,21. mistrz Olimp)ady amerykanin ~ooth. j wali się tak starannie do wyśchtu Jak tym ra· 
rycb przeprowadzany jest mecz mię- Konkurencja 100 mtr. stylem Clowol- Mecz piłki wodnt:!j Austria-Polska i zemOprócz bi~gu anterrkadskle~o otlb\!dzłe ~ię dzypaństwowy z Austrją. nym I klasy zakończyła się pewnem zakończył się zwycięstwem Austrji kjlka wyścigów sprinterowsklclt: Konkurencje międzynarodowe roz- zwycięstwem łoddanina Elsnera 1,07 5:1 (5:0): W pierwszej ll11łt>wle austrJacy ! Początek ddsiełszytłl. dwodó* o kódtlnle poczęły się od próby bicia rekordu ~wia przed Gumkowskim 1,07,5 i Sosińskim. górowali znacżnle nad pólakami technl- 15-eł po pot. . • . .· towego na 50 mtr. stylem klasycznym Niepowodzeniem zakończyła się dla 

1 
ką, szybkością i orJentacją, w II-ei hato-1 W pełnym składzie wyje~hał t.K przez amerykanina Kasłeya. Próba za- polaków sztafeta 3x100 panów stylem I miast gra się wyrównała. . do wlętłJcHło Ir ko.ńczyła się pomyślnie, · ~dyż Kasley zm?ennym. Karł_iczek i B?Ch~ński sta- W pierwszym dniu meczu P!YWackie j Niedziela dzisie!sza przyniesie kilka delfa: osiągnął czas 33,7 sek., a w1ęc <' 0,9 sek. nęh na wysokosci zadama Jednak za-· go Austria'- Pólska pro\vadt1 \V hle- : wych spbtkan llgowycl1_ Dwa mecze rezettfall! lepszy od dawnego (zresztą nieoficial- wiódł Heidrich. Zwyciężyła Ameryka i spodziewanie w~sokim stopniu i12,5: lj zostaną na śląsku, a m~an?wicie. ślask -:- LKS nego) rekordu światowego. 3 28,6 przed Austrią 3,39,7 i Polską' 16,5 Ausłrja. i Dąb - . Warta. Ł?dz1ame, .ktorzy ~ieehali N i db ł · k k • :J \ do Katowic wczoraJ w godzmach ooooludnlo· astępn e o Y a się on urenc~a wych wystąpią w składżle identvcznym Ja.k 200 mtr. stylem dowolnym. Anterykanm przeciwko Ruchowi. Prowadzi ekspedyc!ę ł'ddf; 

Lirtdegreen i Mationle okazali się bez- w li'sto adzie będz•e za1a1w-1•ona ką 1,1, Jędraszezak. konkurencyjni, natomiast za ich pieca- p · I W Krakowie gra Garbarnia z ~e.ęią! we mi rozegrały się zacięte walki dwuch . . / . L;vowie Wist~ ż PogtipJa. Meszcie w Warsla~ , K li k z b I • (A ·t ; ) d b • b g · d ... 1 j ~d~....... I k~ \V1e Warszawianka z Rllchem. ?af. ar CZ a Z 0 ern ~glem US r!a Sprawa 0 0 1"8Ul8 Si°e rne 0 me a U , eL ~ .... "m p0 S Im 0 wejście do Ligi roze,l!;rane zostahą trzy 
1 Sz~ajbmana z • Hnatk1em tA~strja). Warszawa, 29 sierphia. I żynę Jeźdtlecką. Sprawa protestu Pol- mecze: Bt;ygada -:- U~ia w .Ę.zestochQwie; .RK_S, 'Y pierwszym poiedynku zwycięstwo Prezes Polskiego Komitetu OU1ttt>if· slł:i , będzie przeto żałatwlotta przez naJ. l -:- Cr.acovi,a w Wielkich Ha1dukacl1. Polonia -nieznaczne odniosł austrjak, natomiast skiego płlc Glabisz oświadczył na kon- bliższy mlędr;yttarodowy kongres jeź- Pogon V:. Prz.e~~ślu. Id a 
w lł-łm zwycięży~ w sposób dość. wy- ferencji pr~sowej, że Międzynarodowa: dzieckl w listopadzie b. r., a nadto poi- sta:ygil~~lt,1s~~:~jY~ J~Bi~\Cv$~:i&e fa;. ra:łrly pol~k, .to tez n.ie~iado1!1o z Jaki~) federacja Jeździecka uznała, iż nie jest· scy delegaci do Międzynarodowego .szego pisma przy ul. PlotrkowsliJeJ 49. racji s~dzi~~1e uznał!, !-e obaJ zawodm: kompetentna do zajęcia stanowiska w; Komitetu Olimpijskiego wniosą tę spra-
cy przyb~h 1ednoczesme. w konkurenc1I sprawie decyz)l olimpijskiego „jury wę tta najbliższe posiedzeltie komitetu. Warszawianka sprzeciwia sł6 tel Cf:asy uzyskano następujące: 1) Ma- d'apel" dyskwalifiku]ącel polską dru- 'I tiohis (USA) 2,18,7, 2) Lit1degreen (USA) ' · sta~tow I \Vałasle'WlczO\\tny 
~!~if~t:~ f.2~~:,r~i~g 6}Asu::!ł~~1!~~'2iI:~ Ka Ie n dar z y k drug ie j rundy ZarEąd KS z~~::~::ruka zaw!a'do-
tek 2,21. •;::. ....:i 1~ =: mił zarząd PZLA, że sprzeciwia się wy· W biegu 200 mtr. stylem klasycznym rozv.f;tm-~ eh O 'ft'e~sę: ~e w.it 'U) Jlfef~ 3 słaniu Walasiewiczówny na ze.wody do pań zwyci~stwo odttiosła Jarknliszówna W dniu dzisiejszym zakończą się roz da lub Skoda, śntlJ!ly- - C;acoviłl. Wie.dnia lub Londynu na które ,,Łt:zy· J,33!5 przed Śwlę. Cka i, Ku~łi~ską. 'Y bie ! gry~ki o wej~cie. do Lig~ w grupach. Je- 27 wrześnld: ttaco~la - - .HCP Po-1 mała ona ostatnio zap~o;izenią, ~ za!llia~t gu tym startowała rowmez łodzianka I dyme w grupie pierwsze1 {Skoda lub Bry znań, Brygada lub Skoda - Smig17. tego projektuild wy.ołanie Walas1ew1· Kowalska z ŁKS-u. Przyjechała jednak' . gada) sytuacja nie jest jeszcze wyjllś- 11 października: Brygada lub, Skoda 

1
. czówny na kiAka imprez propaganao­bezpośredttio ze wsi spod Wilna, gdzie , niona, natomiast w pozestalycll trzech - Cracovia, HCP Poznań -- śmigły. wych we wrześttiu w ; óżnyc!t miasttch zupełnie nie mogła trenować i będąc bez ! grupach pierwsze miejsca zdobyły HCP 

1
. 18 października: HCP Poznań -Cra-

1 

haj.u, Walasi~wlczówho zdJtanie w Pol formy zajęła doi>iero szóste ostatnie i Poznań, Cracovia i śmigły {Wilno). covia, śmiłtły - Brygada lub Skoda. sce do 23 września. miejsce w czasie 3,50. I Terminarz rozgrywek finałowych o 25 paźdzteriilka: Cracovia -- śmigły, w biegu 100 mtr. stylem dowolnym wejście do. Li~i został Już rozlosowany. Bryga~a lub Skoda -. HCP Poznań. Tróimecz lekkoatletyc y pali ciekawy pojedynek stoczyła Krato- Przedstawia. ~1ę on następuj,co: ! 1. hst~p~da·: Cracovia - 3~ygada lub _. 
chwilówna 2: . Dawidowiczówn!' (Biel- ) 20 wrzesnta: HCP Pozna1! - Br.yga- Skoda, smi2tv - HCP Poznan. Po Ka-Belgts-Węgry 
sko). Zwyc1ęzyła Kratochwilowna w 1 O ł "" d ~I L I Poaski Zw. Lekkoatlelvtznv ·otrzymał czasie 1,17,5 lepszym od oficjal~eg~ re-I r•d o Zn zeuro już. od związków bel~ijskic(o i węgiet~ kordu Polski przed Dawidow1czowną I "łlii skiego zgodę na przy1azd do Warszawy l,22,5 i Zaubermanówną (Hak. Bielsko) na fundusz olimpłJ~ki 7256 złotych ńa ' trdjhlecz łekkoatle~vcznv z Polską 20 l,~7. Na prośbę prezesa Polskie.11:a Komitetu 011!11- szur, ulotek, plakat olimpiiskich i t. d. wrzesma. Komitet „Ty/!OCt1la 'X'arsża· Bieg 100 mtr. stylem klasycznym l Piiskiego został w dniu 16.V.L 1,935 ;- n~ Łere~ie . K~mitety . Olin11:>~iskie ro~win_eł~ szczegól~~e: wy" w)>'raził równlet swą tasadrlil::zą panów wygrał z niebywałą łatwością I O. K. Nr. I,V po'"'.oła?.Y ~o zyc1~ Ło. dzki Rei:qo- ozyw1on:t d~iatal?clsć d}~ o.s1agni_ec1a na sw01.:..h zgodę na zorganizowanie tej imprety. anierykanin Hiauins w czasie 1 14 4 nalny_ Kom1t.et Ohmp11sk1, na ktoreiw czele ~ta- terenach. działania m?zh~1e. duzvch wplywow ""'"' • „ ' ' nąl kierownik 4 Okręgowego Urzedu W. f. 1 P. na Polski fundusz Ohmol!sk1. pn:ed_ Plachetą (Austna) 1,17,2, Holzlem I w. ppłk. dypl. Gabryś Jan. Wysiłki Komitetów zostały uwieńczone na- Polacy w bleff u (Austria} 1,17,4, Heidrichem lP) 1,21,1 • Celem Komitetu było: stęJ1uiącemi rezrtltatatni: H j Iloguthem (P) 1,24. \ a) propagowanie XI Igrzysk Oiimpiiskich ~a . . PowiatoWY Komitet Oll!ttPiiski na óow. to- C!ookoła RUmUn I 

N t i db ł • b d • terenie O. K. Nr- IV, oraz dqstarezanie szerokim W1cz zebrał 137 zt 49 gr., ha POW. Łask - 70 1 w sobotę ratio fę trzeci bieg-do· .as ępn e ~ Y a SI~ ar r:o cieka-! warstwom społeczeństwa dan\'ch o prżygoto- z!., na powiat 8\eradz - 294 zł.. na POW. Ra- , koła Rumun)I. wa konkurenc1a: przeciwko Flannaga- j waniach olimpijskich w kraiu. domsko - 148 zł., na pow. Włoszczowf! - 376 I Otwarcia ble rotektor wyścigu nowi i Medice w biegu 800 n.itr. strlem j b) zebranie funduszów dla Polskiel!:o Komi- zł. 84 gr., na. pow. Czestochowa - 277 zł. 02 l ks. Mikdłaf, któ lirzy\Vlłał ze~zło· dowolnym wystąpiła sztafeta polska tetu Olimp. - mających być widomvm znakiem gr., tta pow. Kutno - 424 zł. 43 gr.: na. pow: l rocznego zwyc pi.aka Danleltt. _ 8x100 mtr. Po emocjonującej walce wy• wspól~zialania mieis~ow~go społ~czeństwa "'. Łęczyca - 2~4 żl. 90 gr., tta Pow. Sk1erh1ewlce \ z Polski star r. poza Danhilem . I sprawie przygótowama 1 wys!ama sportowei -, na pow_ Piotrków - 167 zł.. na POW. Opocz- ; Zy~muntem jego b eon, an<b>r..!...Duda. grała szt~feta W czasie 10,ll podczas, drużyny polskiej na XI Ollmpiade do Berlina. no - 80 z!. 85 gr., n~ PO;"- Rawa Maz. --: 2~2 ' Pierwszy etat> d ugości 2112 klll!W-o'\fadztl gdy Med1ca uzyskał czas 10,12,3, a I Dla o_siągnięcia zaf!lierze~ zosta~v ~t:vtl~ztil1e zł. 33 gt., rta po\V. WieJll_n :-• na POW. Konsk1e j z BrH[:iresżltl dl> faxanl. lwyclf1żcą etabti tU· Flatthagan 10,:?3,3. l na terenie O. K. Nr. IV powiatowe 1 m1e1sk1e Ko 57 z!. 10 g'.·• na pow;.. Łodz !3_41 _zł. 89 gr.! na 1 stał niemiec Putzbach, 2) francuz t:lalllemc; $) 
W b. · 100 t t I b' I mitety Ol impi jskifl pow. Brzeziny - 2770 zt. Mie1s~1 Kóm. <?hmp. I nletnlec, 4) jug'Osfowlanin. '!- polaków Ouda 1egu • ~ r. S Y em ~rz ieto- Współpraca prasy łódzkiej i prowincional- na m. Łódź - 2775 zł. Razem Łodzki Regi. Ko- I sklasyfikował się na 5-em mielscu, a pierwszy wy:m, oczywista, ze amerykame stano- 1 nei, oraz rozgłośni Łódzkiego Radia ułatwiała miłet Olittłp. zebrał 7256 zł. ~5 itr. I z rumunów przyszedł na 11-em mielscu. will klasę dla siebie. Austriacy również I Komitetowi Regionalnemu wszelkie sprawy _. Posżczególne ~"'.oty na ogolna sum~ z!. 7256 l W klasyłlkacll drdttńoweJ na 1-eti\ ntlefselł prżeścigali polaków a Karliczek zmę- {związane z propaganda. 1 85 . gr. zos.talJ.'.. Jktl~ przekazane Polskiemu Ko- znalatła sle drużyna rumuńska, 2) lugosłowlatl· czony poprżedn!ą k~nfmrencją nie mógł Komitety Po,wiatowe _i Mieiskie otrzymały mit!!towi Ohmp1JS 1emu: 

1 
ska, a) kombinowana drużyna runtmisko·ni~· osi ć I ik ponadto z Komitetu Reg1onalne11:0 szereg bro- miecka, 4) Polska, 5) kombinowana druźylii ~gną swego norma nego wyn u. H bda ·1 Tarlow·skl w finale rum~:i~~~-fr~~~~śa~;,yć. ie członkowie drużylłf • • · . P.olsklel ptEYbYll. na start . ~ezpośtednlb z~po· PJerw ze wynik~ ciągu po 20-godzmne1 podrozy a-ctą klasą; rakt międzynarodowych mistriostw tenlsówycb Polski ten wywołał różne komentarze wśród obech"cllli po~ski!h Jefd2!iów w Rydze · · . . : . . - na starcie 1>rzet1stawlclell wł,!ldz rbmullsklc . Byd!loszcz, 30 sier}jma l W grze podwoµt~j pan ;w nzegrano orllz wśród mlelscowycH sfer sj)Urlowyth. , . R\ OA, 36 sierpnia. W sobotę rozegra„~e zostały w Byd· następuiące &potkania~ „ • „ • W pler~sn1m dmu międzynarodowych zawo-J . ,. na międzyna·odCJwy··n mis.trz· Denker Lund - Spychał,, Bełdnw· PA;łfln llśCI turnieju dów hippicznych w Rydze odbył się lwnkurs 1 g .. ~zezy . ~ k' • ~f. ł k' 6 4 4 (, 7 5 6·4 U Klubu Jazdy przy udziale Jeźdiców Lotwy, I stwach ten1~owych Poi:. I ;lOł l~a y ~ry Is I : ' : ' • : I • • H d k Junłor6W w arsziUlliie Norwegii, Gdańska i Polski, w któ~ym zwyclę- pojel~-:ilczei panów. lfobda znw~n.:o· Ta~owskt, Bratek -- en ewer 1 , ,.,.t· . żył pot. Ozon (Ł.otwa) na koniu Nargus. I wał się Tłbczyńskierh.li za p1orzedmą poi Walk 6:2, 6:~, 6:1. . . V(/ sobotę .o~były .su~ w warszawie Or~gą i trzecią. n~grodą podzielili się: por. •ażi<.ę, bijąc ~o stos.µnkowo łatwo 6:4, Tłoczyńskt, Hebda _ _ !'-l'e1ss, Neuman I połh?ały tu:me1u temsow~;!o mfodych. Czermawskl na D1ome I por. Brnks (Łotwa) , ,_..., , 0 W 'wie diriale Tłoczynski 6:1 6:1 6:2. Stams.zewsk1 (Warszawa) pok11nał La· na Nalnel. ' .-,.-=-, 0 

· c r ' I ' ' d " · · 'łf' ł Id ł ~ )Gl' 'k) '"3 r::: 7 ~.1 Ju. 4) Por. Komorowski na Dunkanlc1, 5) rtm. 1 wyeliminował niemca Lunda 6:4, 6:1; 9:1 W. gr.r;e po wo1he; pan po ma Y przy· enoer!'iera mi u. • :> .• •. y·. • a k _ Kulesza na Abd· el-Krimle, 6) por. Gurowskl na ' W drug_im półfo:iale Tarłowski wye· hiosły na&tępuJącv \\}nlk: r.asz {\Varsz. wy~rał z Boimc.mrt l a· Warszawiance, 10) por. ou:owski na Travlacie. liminował Wittmana o.t, 6.4, 6·3. Jadwiga Jędrzejowska, Volkmer • hsz) .7:5, 6:1._ •. . . . . O koleJrioścl decydował krotsiy cr:as pneblegu Do finału zatem dvszli Hebda i Tło- Jacobsen _ Matusz:ewska, Dene!eld 6:1, W grze podW01ne1 do finału doszli Zawody sobotnie od?ywały si_ę pod protc_k· • k' 6:2 Zofja Jędrzejowska, Keppel - Neu· bracia Staniszewscy. torntem prezydenta Panstwa w 1egu ol·ecno~cl czyns 1. ' • L · k 6 .'( 1 5 6 3 411 ff orat w obecrtoścl 1uinlstra spraw wcJsk. Bato· \Y/ grze pojedyńcz. ej rozegrano 'W so· manoWna, iUf!le•ws a, · ,:, . : • : · , W ł "' k , ·k! . 
1
. d disa, dowódcy armii łotews1dei ~en .. ~e~lmlsa, bo tę pierwszy półfinat - . W j!rz~ trt1estan21 do finału ~akwah· 1 ed ~g ptasy atńJrv. an; .ei, e' ~rt szefa sztabu Hartmanis,a przedstaw1c1c l1 kłu· Niemka Keppe,l p.Jkonah V olkmer- hkowała się para J ęd,p.eJtj.Wska 1 Hebda z a~stra!11sk1ch trtenaJ!e~ ow „ptlrto~ ~h1 bów I związków sportowych. . . Jacobsen 6:3 6:2, kwalifikuiąe się do fi- bijąc w ~ółfinale parę S1odówna. BP.l-

1
1 pro1ektu1e .dol'.!rowadzen\e w to~u bi~zą~ Z:Iwody wywołały . z1131czue zamtcresowame ł któr 'm s o~ka si~ prawai>pudob . tło'W'śki 6111 612. cym sen:sacy1nego, mecz~ na_1l~sżycti I zuomadziłv 4000 w1dzow. ln~ u, WJ .;t • Y J pd ·. · 1: : &<.iybkobi....caezy świat„. Tela.11a i Oweńsa ~ .z auiw.i.g<j, _ę r.i::e1,?WS.1t!\1 ·~ . , . _, . . 



~tr. 12 

Codzienna nowelka 11Expressu·11 

Talizman marynarza 
- Dzilało się to przed kilkunastu la­

.ty. - rozpoczął swą opowieść mary­
narz, z którym zetknąłem się w knajpie 
portowej w Marsylji. - W tym czasie 
nde ' miałem pracy. 

Pokłóciłem się z jednym z oficerów 
i ten tak mnie prześladował. że uniemo­
ż1iiwił mi otrzymande po·sady na statkach 
hkarndlowych. Uprzedził bowiem wszyst- / / 
' bch francuskich armatorów. że jestem 
niebezpiecznym _ awanturnikiem. cfioć, 
szczerze mówia,c, zawsze byłem jednym 
z najspokojniejszych marynarzy i nie ~ 

miieniu. I„ 

Nr. 242 

• 

I 
I 

; I miałem żadnych grzeszków na su- /ivn-1 I 

Stałem się więc z k:oniecznoś·ci szczu-
rem lądowym. . L::::.~~~-J~_::.;_(_~:=:.......:~~----J•--:::-----:~~----------~----~ 

Włóczyłem się po Marokiku. gdzie Pat: - Nareszcie mamy znowu pię- ~ Pat: - Masz tobie !„. Już zaczyna Pat: - Flaków nie widać, ale deszcz 
w tym czasie było 'dość łatwo zarobić kną pogodę... Słoneczko świeć:i aż mi- padać!... A to wszystko przez ciebie, leje już solid_ny!.... Tam ~toi jakaś buda, 
na życie. lo.„ Zobaczysz, że wrzesień będzie zno bo zachciało ci si~ deszczu!... . zrobimy sob:e z meJ nam10t„· 

Powodziło mi sie jednak nieszcze- wu upalny„. I Patachon: - Pierwszy raz stało się Patachon„ - Jazda!:„ .S~koda cza~u!·:• 
g'ólnile. Nie mogłem przyzwyczaić się ~atacbon:. - Nie znoszę upałów„. c0ś wedle mego życzenia„. Wobec tego Desz~z wah co~az ~ęsc1e_J!.„. A mo:'-·1~ 
'd 1 d · · · d · ·. Odyoym posiadał wtasną willę nad mo- pozwolę sobie wyrazić następne zlece- Iłem, ze pod kamee s1erpma me czas JUZ 

o rracy in~ ą zie 1 mg zie me zagrze- rzem, to owszem, ale w naszych warun- nie.. Proszę o porcję flaków z kartof.· na zamiejskie eskapady! 

wa P~~e~J~,d~ia znalazłem sie w Fezie. kach upał jest straszny„. Już wolę lami.„ 
.. . , . deszcz„. 

w mi eś cie tym za p rzyJ a z n ił em się mrt7!7'!'f!m"!m7J7Tr,l"m."""'""1"r.'.~~-- mmm "'~~'11'!mrm"i~r'fm'l":'1"="'"1'fff'f'lfl'm'l'l~~""""-- 1'!1'7?!7''"'1'"-'l~'"""'"'~~"'""""~""' 
z młodzwtką Araibką. Została ona moją 
'Koch?.nką. PrzychQdi1zła do mnie pra­
v?ie każdego wieczoru, spędzała w mym 
pokoiku dwie, najwyżej trzy godziny i 
uciekała. 

Władałem już w tym okre1sie araio-1 
skim języldem, to'też moJ:dem się z niią 

rozmówić. l 
Dziewczyna była jednak dziwnie l~V:;tt;.~~ 

sk:ryta i ni-gdy nie chciała mi ooowiadać QJltf-J~'W?'J 
o sobi1e. Nie wiedziałem wiec nawet, ~~~~~l;t 
gdzie mieszka, kim są jej rodzice i dla­
czego zapałała do mnie tak 1rorącą mi· 
tością, choć nienawidziła wszystkicli ~ 
Euirop~jczyków. . ! Pat: :- Ale się rozlało, jakgdyby Pat: - Czekaj, tu leży jakiś kij, spró- j Pat: - Widzisz, bracie, teraz mamy 
. Pewnego wdeczom przyszła bardzo 

1
w~żystkie r~ry kanalizacyjne pękły!„. bójmy podeprzeć nim dach„. Ja nawet , prawdziwy dach nad głową.„ Choćby 

~denerwowana. . Więc ty wolisz taką pogodę niż słońce? w czasie deszczu miewam genialne po- !nawet padało do jutra, na nasze głowy 
- Dzliś widzimy się oo raz ostatni - Patachon: - Brrrr!... Nienawidzę mysty„. lnie padnie ani jedna kropla ... 

powiedziała ze smutkiem. . \d'eszczu .... ~o. co przedtem powiedzia- Patachon: - Proszę cię, tylko bez Patachon: - Muszę przyznać, że czu-
- Dlacze'go? - zawołałem .zdzi- ,lem, to mi się tylko z ust wvrwafo.„ f ··genjalnych pomysłów", bo one zawsze ję się rzeczywiście jak w luksusowym 

wiany. kończą się fatalnie... Ale, ostatecznie, salonie u hrabiego Wiercipięty„. 
- Tal( musi 1)y·ć. Nie mogę ci, nie- spróbować można„· · 

S!et:y, ni.c . wię.cej powiedzieć. Chyba ~ ~ ' ~ ~ 
snę iu·i mgdy me zobaczymy. ~ ,'l/J . f!!!J, " ' '1/,$ 

Wycia.ginęła z Kieszeni ja~ieś zawi- , . . _Li,G~-#:z:ii. dc:.~<~,,,~~Kź 
niątl{o. J/J. . ~ '.1-"- ,;, 

- To jest 'świ~ty t~Hzm3:n, :-. wy- ~ ;, 

okola. - Gdyby nas1 dowiedz11eh s11ę. ze /; ·--:::-
go podarowałam niewiernemu. zabi1li~y / · 
mnie. Ten ta1izman chroni od me­
sz;część. No~ go zawsze przy sobie, pa­
miętaj, najdroższy! 

Nie· zdążyłem jej nawet odpowi1e-
azieć. . 

Wy-sfoczyta ol{nem i sl{ryła się w 
Ciemnośc-iach nocnyich. Pat·. - N1'ech sob1'e pada'.··· Gw1·z·- P t h M · · I P t N 1 d · · · d d kł 'd · t r a ac on: - oze masz rac1ę, a e ja a : - o, a e z aJe S'l.ę, ze eszcz 

O?ejrz~t~m. 01• a me a izma?. , dżę teraz na <lleszcz!... nic umiem stać <lilugo bezczynnie„. Gdy- !przestaje padać.„ Za chwilę znowu za-
N1e rózmł się .czem od tvlu mny·ch, Patach Al . k dł h t . . . b • . . i, . . • k . d ć 

K
fó 1 

d t ielnicach arab- . on: - e Ja u.go m~sz z~- Y u przyryaimmeJ. YtO pianmo albo swwci s1onecz o i znowu ra oś ogarnie 
. r~ og ą a miar tu sterczeć?„. Obawiam się, ze karty, tobysmy sobi·e zagrali... świat ... 

sk1ch. . "' - . będziemy głodni... Pat: - Mnie tu nie brak niczego.„ Patachon: - Ale do tej radości przy-
?ostan"wiłe nosić przy Pat: - Głodny i tak będziesz, fraje-1Myślę tylko nad tern, w jaki sposób mo- dałyby się jednak flaki... Po deszczu za-

sobie. . ·\. . ..a.. . . b 
0 

.d rzę, wszędzie, gdziekolwiekbyś nie stał, żna by!oby jeszcze ulepszyć nasz letni zwyczaj zaostrza mi się apetyt„. 
Przyw1ąz~ . . et? ar .z? 0 więc co ci za różnica? pałacyk.„ . 

'tej mawaf'pomewaz me miałem Je] fo-
'togr~fjJ, ~ięc musiałem slie zadowolnić ~ 
tą parnią tką. _ _ 

Pracowałem w tym okresie, jaK:o 
zwykły robotnik, przy budowie wiel­
kiego g-mruchu hanfowego. Pl~cono _nam 
'dość dobrze. Oczywiście, gdy mówiię 
nam, mam na my'ś'li Europ~jczyK'ów, bo 
'.Arabów wyzyski1wano w haniebny spo­
s'ólb'. 

Mol Koledzy oszczę.dza1i. fal{ mo·gli, 
bo ohcieili wrócić do kraju. A ia wyda­
wałem wszystko. Włóczvłem się po 
kinajpacłi, trwoniąc pieniądze na aQkohol. 

Zdarzało się nawet, że musiałem za-
stawiać w knajpiie rozmaite orzedmioty. , . 1 
Gotów bytem zresztą wszvstk:o sprze- P:it: - No, c.hodzmy„. Al.e tQ Jest I . Pat: - Na po-o·o-o-omoc„ .. Chmura 
'dać, ale z talizmanem nie chciałem raz- p~z.yiemne. uczucie, gdV: człowiek ~o ~a- ,się oberwała!... . 

1 
„ 

stać się za żadne sk:arby świata. 

1
k~eJ ulew1e wychodzi suchutki 1ak :1'a~achon: I Nie!„. Wpadhsmy pe-

Pewnego wieczoru upiłem się na pieprz... wme c.o morza .... 
umó I wówczas właśnie za Jeden Kie- ~at.achon: - Owsze~··· Trzeba przy- .Pat: - To-0-0-0-nę!„. Ra-a-a-a·a-
. r. dł k dd • t znac, ze tym•razem tw6J wynalazek był tunKu!.„ 

hszek P? ego trun, u 0. ~1em res au- wcale niezły... Masz dziś, w11dlocznre, Patachon: - Nie wrzeszcz!... Spró-
iratorowi pod~runek Ara:bh . swój szczęśliwy dzień... buję pływać! 

Gdy wróciłem do domu, przez całą 

_ ~''"' ~ _11/ if.I.--. · 
Pat: - Już tera:i wszystko rozu­

miem„. Cala porcja deszczu, jaka była 
dla nas przeznaczona, zebrała sdę na 
dachu naszego pałacu„. 

Patachon:t - .. .i odebraliśmy ją hur­
tem„. Z tego widać, że co ma wisieć, 
nie utcnie„. W każdym razie dziękuję ci 
serdecznie za twój nowy· „!!enjalny wy­
nalazek" ... 

noc nie mogłem zmrużyć OKa. 
Zdawało mi się ciągle, ie ze wszyst­

!Łich kątów mego pokoiku czvha śmierć. 
Czułem, że jeżeli nie odzvskam spowro­
tem ta'Hzmanu, nie zaznam nfordy spo­

I z samego ra:na, zamiast do pracy, konalym nastroju 
pobiegłem do knajpy. Dałem restaura- dowlę. 

udałem sie na bu- nutami wydarzyła się tam katastrofa. 
Wszyscy moi koledzy zgineli. 

torowi ostatnią parę butów. a on mi Przed budującym s~ gmachem za-
zwrócił talizman. stałem tłum ludzi. I Talizman ocalił mi życie. 

DOL. 
koju. Gdy go zawiesiłem na szyi, w 'dos- Okazało się, że przed kilkunastu mi-

--~--·-~~~~~~--~~~~~~~~~~~--

za w~daw.c~ i aru1{;: IW:vCia..VlllictwJ> „~': SJl, z ogr,. ~' Rł:aak}~i-®lto.ID~azialnY.: ~au Orołi§~Jnia1'. ;. t..óQź_. .Jll. ~otrkQw.ska nr. ~ ! • 




